
Co robią wojewódzkie 
organizacje partyjne 

dla realizacji uchwal 
IX Plenum KC PZPR?

Na pytanie przedstawicieli PAP — co wojewódzka orga
nizacja partyjna robi dla realizacji uchwal IX Plenum 
KC partii? — Odpowiada I sekretarz KW PZPR 
w Rzeszowie, Władysław Kruczek.
Władysław Kruczek oświad- 

tezyl m. In.: Pierwszym wnio- 
Bkiem. jaki kierownictwo KW 
w Rzeszowie wyciągnęło z u- 
chwał IX Plenum KC PZPR 
— jest zwrócenie uwagi na 
konsolidację i jedność partii, 
umocnienie jej kierowniczej 
roi! i ściślejsze powiązanie z 
terenem. Celowi temu zaczy- 
ra służyć coraz większa', więź 
kierownictwa instancji par
tyjnych na naszym terenie z 
organizacjami partyjnymi i 
szerokimi masami.

Zamierzamy w najbliższym 
okresie utworzyć grupy akty
wu wojewódzkiego, których 
zadaniem będzie systematycz
na łączność z określonymi’ in- 
atancjami powiatowymi.

Wysiłki nad podniesieniem 
roli instancji partyjnych i ich 
członków skoncentrujemy wła 
śnie poprzez stalą- konkretną 
łączność z terenem, częste wy 
stępowanie przed masami i 
pomoc organizacjom partyj
nym w rozwiązywaniu węzło
wych problemów. W tym ce

lu niedługo odbędzie się ple
num KW. które zajmie się 
przedyskutowaniem proble
mów pracy wewnątrzpartyj
nej.

Praca nad konsolidacją par
tii po IX Plenum daje już. 
widoczne wyniki. W niektó
rych instancjach powiatowych,

(Pokończenie na dr ?)

I sekretarz
KC KPZR
przybędzie
2 lipca
do Pragi czeskiej 
^lEDLUG doniesień agencyj- 
** nych do Pragi z wizytą ofi

cjalną ma przybyć 2 .lipca br. 
pierwszy sekretarz KC Komuni
stycznej Partii Związku Rądzicc 
kiego N. S. Chruszczów oraz 
prawdopodobnie premier N. A 
Bulganin,

Przyjazd delegacji radziec
kiej do Czechosłowacji będzie re 
wizytą za pobyt w styczniu br 
w Zwiąsku Radzieckim czecho
słowackiej delegacji • partyjno- 
rządowej z prezydentem ĆSR 
Zapotockym na czele

W po w. Wałcz 
już 50 proc, 
gromad 
zakończyło 
spis rolny

JAK nas poinformowano w 
Wydziale statystyki Prez. WRN, 
spis rolny najlepiej przebiega w 
p-owiecie wałeckim, gdzie juz 
50 procent gromad oddało ar
kusze spisowe do powiatu. Po
wiat ten zamierza zakończyć 
epis rolny do poniedziałku.

W powiecie Świdwin |ako 
pierwsze zakończyły spis miny: 
gromady Połczyn Zdrój, Rusirio 
wo. Biały Zdrój i Oparzno. Bar
cino było pierwsze w powiecie 
miasteckim. Słabo natomiast w 
tym powiecie przebiega spis w 
Jeśnictwach państwowych. Na 
b2 leśnictwa spis zakończyło za
ledwie 16 leśnictw.

W powiecie koszalińskim spis 
zakończyło już 9 gromad Pierw 
szymi były Sarbno, Klanino i 
Będzino.

. (Jb)

Oświadczenie
prezydium CRZZ

Ul ZWIĄZKU z licznymi py
taniami załóg robotniczy cli 

na zebraniacli oraz na spotka
niach z aktywem związkowym 
w—sprawie zarzutów pod adre
sem tow. -Wiktora Klosiewicza 
odnośnie wysokości jego oposa 
żenią i innych korzyści materiał 
nych z tytułu pełnienia funkcji 
przewodniczącego CRZZ, prezy 
d um CRZZ' postanowiło podać 
do publicznej wiadomości spra
wozdanie Głównej Komisji Re

wizyjnej ("R/Z złożone na X 
Plenum CRZZ w tej sprawie: 
1) tow. .Wiktor Klo«iewicz z ty

tułu pełnienia funkcji prze
wodniczącego CRZZ i człon
ka Rady Państwa pobierał n- 
posazente z Rady Państwa 
w wysokości 5tlżii zł miesię
cznie W Centralnej Radzie 
Związków Zawodowych tow, 
Kiosiew.cz pobierał jedynie 
zryczałtowane diety w wyso. 
kości 630 zł miesięcznie.

2) Willa w Konstancinie me sta 
nowila wiasnośc: tow. Kłosi* 
wic/a Była ona dzierżaww- 
na przez CRZZ na użytek de 
legacji i gości zagraniff 
nych W okresach gdv willa 
nie była wykorzystywaną do 
tych celów korzystali’ z niej 
niekiedy czlonhow « sekreta
riatu CPZZ Po IX Plenum 
ĆRZZ wille ta została prze
kazana radlcie narodowąj w 
Konstancinie

„Jagusia” 
na spacerze

HALLU - Tu 
„SZCZĘŚLIWA 
F ALA«...

Dodatkowy protokół 
do umowy 

między Polską i NRD
II ODPISANY w Warsza-
* wie drugi projokół dS- 

datkowy jest już czwąrtą z ko 
lei umowę gospodarczą z NRD 
zawartą w hr. Pierwszą zasad 
ulezą umowę z NRD podpi
saliśmy 20 marca br., następ
nie 17 kwietnia zawarto poro 
zumienie w sprawie dostaw z 
NRD sprzętu do budowy ko
palń odkrywkowych węgla 
brunatnego, a .30 kwietnia br. 
nastąpiło podpisanie pierwsze 
go protokołu dodatkowego.

Dążenie do najlepszego, o 
bustronnego wykorzystania 
możliwości współpracy handlo 
v ej i przemysłowej uznać na 
leży za zjawisko pomyślne, a 
zarazem świadczące o roeną 
cych możliwościach wspóhpra- 
cv między krajami obozu so- 
cjaljstycąnego.

Protokół przewiduje dodat
kowe dostarczenie przez Pol
skę do NRD 100 tys. ton wę- 
<zlf kamiennego. Dostawy poK 
skle obejmą także poza towa
rami wymienionymi w komu
nikacie in. in. glinę Jaroszew
ską do wykładzin pieców hut- 
rćczych oraz groch i mrożone 
gęsi.

Import z NRD obejmie jeśli 
chodzi o chemikalia: siarczan 
amonu, batanol pollstyrol, 
preszpan i chlorek baru '

ZOO 
skie sprowadzi
ło z Rottfdamu 
2 i pólletn ą 
szympansiif — 
JuHusiC'.

Ra zdjęciu 
Jagusia" na 
spacerze ze sta
rym mieszkań
cem ZOO — 
4-letnim Mym- 
pansem „Ada
mem -.

CAF — 
fot Dybrow eck:

Dyrekcja Zachód <ło ro 
morskiej Gry Liczbowe I 
..Szczęśliwa Fala** uwia
damia, że publiczne loso
wanie il gry odhedzłe nie 
dnia Hi (w niedzlelę> w 
Szczecinko w parku przy 
muszli o codz. 13 ej

FABRYKA
Firanek i Koronek im 
Hanki Sawickiej w Lodzi, je
dna z trzech fabryk tego typu 
w Polsce, produkuje koronki, 
tiule, hafty bieliżniane, firanki, 
tkaniny dekoracyjne i obiciowe 
makaty itd. Zakład systema
tycznie wykonuje plany produk 
cyjne w 101—102 proc.

Ra zdjęciu: Franciszka Ma
jewska — przy maszynie do 
suszenia firanek.

(CAF. fo^lMidrocki)

Delegacja ZHP 
u premiera 
Cyrankiewicza

Premier Józef Cyrankiewicz 
przyjął delegację władz na 
czelnych Związku Harcerstwa 
Polskiego. W skład delegacji 
wchodzili: Aleksander Kamiń
ski — przewodniczący Naczel 
nej Rady Harcerskiej, Kazi
miera Świętochowska — se 
kietarz generalny Naczelnej 
Rady Harcerskiej i inni.

W czacie rozmowy omawiani* 
były zagadnienia związane z rot 
wojem ruchu harcerskiego, m. 
in. metody wychowawcze, jakie 
stosowane są w harcerstwie, za
gadnienia stosunku harcerstwa 
do pracy, do nauki i de zain
teresowań młodzieży. Poruszane 
były również snraWy wiążace 
się z zagadnieniem praw mająt
kowych dawnego ZHP oraz o- 
bornego harcerstwa. Jak rów
nież sprawy lokali na siedzibę 
władz naczelnych i pism harcer 
skich

Premier Cyrankiewicz, wyraża 
Jąc opinię, że pozytywny stosu
nek społeczeństwa i młodzieży 
do harcerstwa będzie sie w dal
szym ciągu kształtował w opar
ciu o wyniki pracy 1 efekty wy 
chowawcze, zapewnił delegację 
o swym przyjaznym stosunku 
do harcerstwa i ustosunkował 
się przychylnie do przedstawio 
nych mu postulatów i próśb.

Precjoza kościelne
wywiezione przez okupanta

przekazane na rzecz kościoła

III Zjazd
Zw. Zw.
Pracowników 
Żeglugi

14 bm rozpoczęN się w Gdań 
sku dwudniowe-obrady III Kra- 
jowego Zjazdu Delegatów Zwi*- 
Au Zarodowego Pracowników 
Żeglugi. Na ąpzd przybyli: mi
nister żeglugi Stanisław DarAJ 
craz sekretarz CRZZ lulodzięę- 
ki.

W pierwszym dniu obrad zł- 
tram wysłuchali referatu sprł- 
wozdawczego, który Złożył pr»e- 
wodniczący Zarządu Gł M Li
siecki oraz sprawozdana korni- 
s-ji rewizyjnej Następnie ruzpo- 
częla się dyskusja.
Obrady trwają.

11/WYNIKU rabunkowej ak-
*• cjł okupanta hitlerowskie 

gc zostały wywiezione z kraju 
•v giąb Rzeszy ogromne ilości 
zabytków pochodzących żarów 
no ze zbiorów państwowych jak 
i stanowiących własność ko
ścielną.

M. in okupant zrabował wlel 
ką ilość przedmiotów kultu i na 
czyń liturgicznych z kościołów 
poznańskich, łódzkich, bydgo
skich i innych. Zrabowane i wy
wiezione przedmioty zmagazy
nowane zostały w warunkach 
urągających wszelkim wyrno 
gorn konserwatorskim w kopal
ni soli w Grasleben oraz w 
Wiesbaden, gdzie bezpośrednio 
po wojnie zostały przez pol
skich konserwatorów zidentyfi- 
k< wane i w ramach szeroko za 
krojonej akcji rewindykacyjnej 
przez władze państwowe odzy 
skane.

Pozyskanie przez państwowe wła
dze konsti W4tor$kie kilkuset «- 
bieklów pochodz4łcy<;h z koicioe 
łów polskich stanowiło pierwszy 
etap pracy. Troskliwie zabezpie
czone w państwowych zbioiath 
sztuki na Wawelu przedmioty /o- 
Stały po^ó^oe gruńlównym badani^w 
naukowym, inw enjai vzacjl, foto- 
gralowHniti itp. ojaz procesowi 
szczegółów ej iclenty(i^»< u, który i 
mimo, pomocy władz kościelnych!

natrafiał na poważn* trudności. 
Znaczna większość obiektów zo 
stela już zideni.y lików ana, oprać o* 
wana naukowo i sfotografowana 
dla celów wydawniczych.

Obecnie, zgodnie z pi%ebiegiem 
rozmow w sprawie iu«qnlowanió 
stosunków pomiędzy państwem a 
kościołem, Min. Kultury i Sztuki 
postanowiło przekazać na rzecz 
kościoła precjoza zrabowane przez 
okupanta, a następne pozyskane 1 
zabezpieczone przez władze ohj- 
realne i konserwatorskie.

Wśród precjozów kościólnyct 
znajduje się pewna ilość pized- 
miołów o wybitnej wailoścj hi' 
siórycanei i znaczeniu • dl* kul
tury narodowęj.

Zgodnie z dotychczasowym 
przebiegiem rozmów. Min, Kulhl 
ry i Sztuki jest głęboko prze
konane, że władze kościelne u- 
Biożhwią udostępnienie dl* celów 
muzealnych niektórych obiektów o 
szczególnej wartości naukowej, 
stanowiących przedmiot, powszecn- 
nego zainteresowania

Wino 
wprost z beczek 
pije się 
w Poznaniu

Wczoraj rano otworzył swoje 
podwoje nowy poznański lokal 

winiarnia „Słowianka". .W 
ślad za Warszawą i Krakowem 
Poznali otrzymał estetyczną p: 
ja!n-ę win importowanych. Mo
żna tu otrzymać kilkanaście ga- 
tunkó.w win zagranicznych, prze 
de wszystkim pochodzących z 
krajów słowiańskich i stąd na
zwa winiarni.

Lokal urządzony został na 
wzór starych winiarń, wino na
lewane tu będzie prosto z be
czułek i nodawane w dzbankach.

...pogoda
ZACHMURZENIE niewielkie lub 

Milerkowane,- miejscami | ize.l- 
fclm duZe. Temperatura maksy
malna od około 15 ;t. na półnccy 
*0 U it. na pnhld-'o.

W kieleckim 
i szczecińskim 

sianokosy
W całym kraju trwają w pet- 

ni „zielone żniwa’, a w nie
których rejonach rozpoczęto już 
zwózkę siana Np ,w woj. ki«J 
l-ckim PGR-y • skosiły dotych- 
c/as 30 proc całej powierzchni 
:ąk kośnych, a niektóre gospo- 

i darstwa rozpoczęły zwózkę sia- 
I na do stodół Również w szcze
cińskich PGR-ach prace przy 
sianokosach trwają od wczesne
go rana do późnego wieczora.

Koszenie pierwszego pokosu 
traw rozpoczęli również rolni
cy indywidualni w woj szczo' 
cińskim. którym z dużą pomocą 
przychodzą POM-y.

Uderzył się
głową
i odzyskał
wzrok
przypadkowi: uderzenie «to 

W3 prij wróciło warok vr jednym 
oku M-letniemu Emilio Teru, 
mieszkańcowi Pizy.

Terzi atrąclt wzrok w lass rolni 
w lewym oku Od teł pory wtzei 
kle próby lekarzy przywrócenia 
mu wzroku w tym oku nie przy 
nloały pomyślnego tezuUatu- w 

Iostatni wjorck rano Terzi, »cm> 
dząc ze schodów pośliznął aią. 
uderzając dość mocno głową w 
poręcz. Podnosząc kią po bole
snym upadku, Terzi z radością 
zauważył, te odtyskal całkowicie 
wzrok w lewym oku. które uznaą 
Jui za otrącone na zawaze.

B. Pruski 
startuje 

w koszalińskiej 
6-etapówce

f)o komitetu organizacyj
nego wyścigu kolarskiego po 
Ziemi Koszalińskiej naplsnę
ło ostatnio zgłoszenie kola
rzy LZS Szczecin.

Na liście figuruje nazwi
sko Bernarda Pruskiego, któ 
rv przewodzi grupie szczecin 
skiej. B Pruski, który tak do 
brze spisał się w. jubileuszo
wym Wyścigu Pokoju będzie 
niewątpliwie magnesem przy 
ciągającym mieszkańców 
woj. koszalińskiego na całą 
trasę wyścigu. Udział Prus
kiego zwiększa atrakcyjność 
naszej imprezy. W koszaliń
skiej S-etapówce zobaczymy 
więc kolarza europejskiej kła 
sy.

Obok Pruskiego w zespole 
szczecinian pojada: Bedna
rek, Posłuszny, Wollcowicz, 
Krawczyk, rezerwowi — Gór 
(kl i Ozimek.

Kiosiew.cz


Chruszczow na konferencji 
prasowej w Helsinkach

W WĄGROWCU
UCZCZONO ISO ROCZNICĘ 
URODZIN KAROLA 
LIBELTA

W WĄGROWCU, woj. po- 
znańskle, odbyta się uroczy
sta sesja Powiatowej Rady 
Narodowej, poświęcona uczczę 
niu 13* rocznicy urodzin Ka
rola Lux Libelta (1807—1875). 
— ayna poznańskiego szewca 
- wybitnego filozofa, polityka 
i ekonomisty — działającego 
w okresie zaboru pruskiego 
na terenie dawnego W. Księ
stwa Poznańskiego.

8ZMUGLEROM ZEGARKÓW 
I DEWIZ PODWINĘŁA SIĘ 
NOGA

WARSZAWA. Przed Bą<" 
Wojewódzkim dla m. st. War- 
sr.awy rozpoczął się proces 
Damiana Płoszczyńsklego, Ja
kuba Majer-Lewkowicza, Abre 
hama Halpema i Jerzego 
Szlanga zamieszanych w płoś- 
ną aferę nielegalnego handlu 
1 SM zegarkami zagranicznymi 
1 dewizami.

TRAGICZNY EPILOG 
WYPRAWY PO ZŁOM

OLSZTYN Mieszkańcy wsi 
Góra w pow. Plaż: Babowicz 
i Ptak Wybrali aię łodzią na 
przeciwległy t zeg Jeziora 
Terkło. w celu przywiezienia 
atamtad złomu żelaznego w-, 
prawą zakończyła ' tragicz
nie, gdyż w czasie powrotu 
■ ładunkiem łódź zacz-ta na
bierać wody i w pewnej chwl 
tl zatonęła Wraz z właścicie
lami.

Komunika! 
arabsko- 
jordański
• PALESTYNA POWINNA 

NALEŻEĆ DO ARABÓW
• ZATOKA NIE MOZĘ

BYĆ UMIĘDZYNARODO
WIONA

• POPARCIE
DLA „BRATNICH ARABÓW 
W ALGERZE-

Jak donoszą z Ammanu. 
król Jordanii Husseln 1 król 
Arabii Saudyjskiej Saud wy
razili pełne poparcie dla tzw. 
polityki całkowitej neutralnoś 
cl we wspólnym komunikacie, 
który został ogłoszony w wynl 
ku przeprowadzonych w dniu 
wczorajszym rozmów.

Jak wynika z komunikatu 
obaj przywódcy arabscy są 
/'•anla, że Palestyna powinna 
należeć do Arabów, tak samo 
;ak Zatoka Akaba przeciwko 
umiędzynarodowieniu której 
wypowiadają się zdecydbwa- 
nie.

Król Husseln 1 król Saud 
popierają we wspólnym komu 
nikacie „bratnich Arabów z 
Algeru w ich walce z imperia 
1'zmem francuskim". Uznają 
oni również praw’a krajów a- 
rabskich pozostających nadal 
w zależności kolonialnej, do 
wolności, niezależności 1 su we 
rennośct.

CO GOŚCI RADZIECKICH NAJBARDZIEJ ZAINTERE
SOWAŁO W FINLANDII
KIEDY NALEŻAŁOBY ZWOŁAĆ KONFERENCJĘ SZEFÓW 
RZĄDÓW CZTERECH MOCARSTW?
JAK CHRUSZCZÓW OCENIA REAKCJĘ NA WYWIAD 
DLA TELEWIZJI AMERYKAŃSKIEJ?

IV czasie czwartkowej konferencji z Bulgantnem 
I Chruszczowem w Helsinkach. Chruszczów odpowie
dział na szereg pytań zgłoszonych przez dziennikarzy.
PYTANIE: Czy goście ra

dzieccy widzieli w Finlandii 
coś, co ich zdaniem — można 
by z pożytkiem zastosować 
przy rozwiązywaniu praktycz
nych problemów w Związku 
Radzieckim ł jeśli tali — to 
czy mogą przytoczyć odpowied 
nie przykłady?

ODPOWIEDZ: Każdy kraj 
ma na pewno coś interesują
cego do obejrzenia. I tu w 
Finlandii widzieliśmy bardzo 
wiele interesujących rzeczy. 
Można przytoczyć chociażby 
taki przykład jak bardzo do
bre budownictwo: piękne wy 
roby stolarskie, dobre wykoń 
czenie domów mieszkalnych, 
hoteli. Jest na czym się wzo
rować. Myślę, że wykorzysta 
my jakieś doświadczenia na
szych fińskich przyjaciół i je
stem przekonany, że udzielą 
nam oni pomocy w tej dziedzi 
nie.

Można by przytoczyć I Inne 
interesujące przykłady, ale 
mówienie o wszystkim, co da
łoby się wykorzystać, zabrało
by wiele czasu i przeciągnęło 
naszą konferencję prasową.

PYTANIE: Kiedy, waszym 
zdaniem, byłoby celowe awo- 
lanie konferencji szefów rzą

dów czterech wielkich mo
carstw?

ODPOWIEDZ: Uważamy,
że taką konferencję można 
zwołać zawsze. Jeśli chodzi 
o nas, to jesteśmy gotowi spot 
kać się w każdym czasie, w 
każdym miejscu.

PYTANIE: Jakie kraje pra
gnęliby przywódcy radzieccy 
odwiedzić w 'najbliższych mle 
Mącach, czy chcieliby odwie
dzić Stany Zjednoczone?

ODPOWIEDZ: W bieżącym 
roku zaplanowaliśmy wizyty 
w szeregu krajów i z pewno
ścią podołamy temu. Jakie 
to kraje? We właściwym cza
sie zostanie to ogłoszone w 
prasie, a nawet przez radio.

Jeśli chodzi o naszą podróż 
do Stanów Zjednoczonych, to

COLOMBO — dawnie/: 
kalantotta — miasto na 
Cejlonie; posiada 362 tys. 
mieszkańców; jeden i naj 
większych portów w Azji. 
Miasto, podobnie jak cala 
wyspa zdobyte zostało 
przez Anglików w roku 
1796 po zwycięskiej woj
nie z Holendrami. Od 4 
lutego 1948 r. stolica Cej
lonu, dominium brytyj
skiego. Dnia 10 czerwca 
br w Colombo rozpoczę
ła się sesja Światowej

Samoloty 
wezmą udział 
w walce 
ze szkodnikami 
naszych lasów

Groźnym szkodnikiem sosno
wych lasów w naszym wojewódz
twie Jest owad ponroch-cety: lak. 
Szczególnie ostro atakule on la
sy w powiecie miasteckim na te
renie nadleśnictw: Trzebielino, 
Wiatrołom, Gumleńee 1 Dretyń. 
Dlatego też w akcji zwalczania 
tego szkodnika wezmą udział sa
moloty.

W ubleełvm y" u środki owado 
bójcze rozpylały < samoloty 1 a- 
paraty naziemne typu „Holder". 
Jak wykazały jednak obserwacje, 
poprocncetynlak atakuje coraz 
większe połacie lasów i w związ
ku z tym zachodzi konieczność 
zwiększenia środków do walki ze 
szkodnikiem. W bielącym roku 
akcją opylania lasów trzeba bę
dzie objąć U tys. ha. Jak proewl 
dują władze leśne, w opylaniu 
lasów weśmlo udział 8 samolo
tów i odpowiednia Ilość „Bolde- 
rów“. (|f)

Premier 
francuski 
udaje się 
dziś z wizyta 
do Anglii

Nowomlanowany premier 
francuski Maurice Bourges 
Maunoury przejął wczoraj ofi 
cjalnie stanowisko premiera 
po Guy MoUet

Dziś premier Bourges Mau 
noury udaje się do Londynu 
z kilkugodzinną wizytą, gdaie 
spotka się na lunchu z pre
mierem W. Brytanii Macmil- 
lanem.

jA ją należy rozumieć? Jeśli 
ma się na myśli podróż tury
styczną, to taka forma podró
ży nam nie odpowiada.

Jechać tam oficjalnie — do 
tychczas nie było o tym mo
wy, ponieważ nikt nas nie za
prasza z wizytą do USA. Nie 
mamy zamiaru sami się wpra- 
siać. Mamy swoją godność 
i nigdy nikomu nie będziemy 
się narzucać, nigdy tego nie 
robiliśmy.

TYTANIE: Jak Chmsaceow 
ocenia reakcję na swój wy
wiad udzielony przedstawicie 
łom telewizji amerykańskiej?

ODPOWIEDZ: Myślę, że 
reakcja by łat w zasadzie pozy 
tywna i właściwa, ponieważ 
sprawy, które były poruszone, 
dotyczą narodów i interesów 
pokoju, którego pragną naro
dy. Naturalnie reakcja na wy 
wiad nie może być jednako
wa. Prości ludzie, którzy ży- 
ją z pracy własnych rąk, bar 
dzo pochlebnie ocenili wy
wiad- Pragną oni, aby jak 
najszybciej osiągnięte zostało 
wzajemne zrozumienie między 
narodami i żeby zabezpieczo
ny został trwały pokój na ca
łym świecie. Ludzie, którzy 
z „zimnej wojny" czerpią wy 
sokie zyski, boją się pokoju, 
ponieważ zmusza ich to do 
przebudowy przemysłu. Lu
dzie ci tego nie pragną 1 ich 
reakcja była, rzecz jasna, nie 
przychylna.

PYTANIE KORESPONDEN 
TA RADIA ZACHODNIO- 
NIEMIECKIEGO: Czy Istnie
ją jakież widoki między 
ZSRR i USA na zbliżenie 
sprawy zjednoczenia Nie
miec?

ODPOWIEDZ: Pytanie jest 
trochę dziwne, tym bardziej, 
te zadaje je Niemiec. Czyż 
przystoi, aby o sprawie nie
mieckiej decydowały Stany 
Zjednoczone i Związek Ra
dziecki — nie odpowiada to 
nam. Nie mamy zamiaru z 
nikim rozmawiać o sprawie 
niemieckiej. Oświadczaliśmy 
niejednokrotnie i oświadcza
my, że problem niemiecki mo 
że zostać rozwiązany jedynie 
przez samych Niemców, zby
teczne jest, aby inni wtrącali 
swój nos do tej sprawy. Niern 
cy sami mogą ją doskonale 
uregulować w sposób odpo
wiadający narodowi niemiec
kiemu.

Są dwa państwa niemiec
kie. Kto nie oduczył się re
alnego myślenia, ten nie mo
że negować Istniejącego eta
nu rzeczy. Dlatego też aami 
Niemcy powinni domagać stoi 
zjednoczenia. j

Rady Pokoju, poświęca- 
na walce o zaprzestanie 
prób z bronią wodorową. 
W obradach bierze udział 
ek. 80 delegacji z róż
nych państw. Polskę re
prezentuje m. in. prof. t. 
Jodłowski i poseł Z. W a- 
silkowska. Obrady obec
nej sesji SRP mają do
niosłe znaczenie: po pier
wsze — są protestem 
przeciw próbom atomo
wym, jakie obecnie Ame
rykanie i Anglicy prze
prowadzają, po drugie — 
odbywają się po raz 
pierwszy w Azji — czę
ści świata, której narody 
coraz aktywniej uczestni
czą w ruchu obrońcow 
pokoju. Obecna sesja 
SRP potrwa do 16 czerw
ca br.

CRABB — komandor 
brytyjskiej marynarki 
znakomity nurek, zwany 
człowiekiem - żabą. 19 
kwietnia 1956 r. zaginął 
w porcie Portsmouth w 
czasie postoju radziec
kich okrętów wojennych 
(krążownik „Ordżontki- 
dze" i kontrtorpedowce

Co rob ą woj. organizacje 
partyjne dla realizacji 

uchwal IX Plenum KC PZPR
(Dokończenie ze str. 1)

szczególnie w Jaśle 1 Krośnie 
istniało pewne skłócenie w ło
nie aktywu partyjnego datu
jące się z okresu po VIII Ple
num. Problem ten w formie 
dość nietaktownej znalazł od
bicie na naradzie aktywu w 
Rzeszowie, a podnieśli go nie 
którzy dyskutanci z wymienio 
iych powiatów. Sekretarze 

członkowie egzekutywy
W wyjeżdżali do tych in- 
ancji, przeprowadzali rozmo 
y z aktywem, członkami i 
?.eownlkami etatowymi KP, 
•estnlczyli w naradach ak- 

. -u i plenarnych posiedze- 
.ach. Główny wysiłek wkła- 

iano w wyjaśnianie przyczyn 
konfliktów, zbliżenie i ujedno 
i'.cenie stanowisk. Analiza pra 
■y partyjnej w tych powia-

-h wykazała, że ostatnio w 
.rawach bieżących i kierun- 
ch działalności nie było za- 
^niczych różnic 1 rozbież- 
'cL
Udało nam się zbliżyć ten 

w do siebie, pogodzić, slde- 
ić jego wysiłki na realiza- 

e uch wał VIII i IX Plenum.
Stwierdzono, i* istotnie część 
starego aktywu została odsu
nięta od pracy i w pewnym 
Stopniu pozbawiona Łączności

ADENAU ER
I NON BRENTfiNO 
W AUSTRII

2 miliardy 
szylingów 
austriackich 
zapłaci Austria 
jako zwrot 
mienia 
poniemieckiego 
KANCLERZ boński Adenauer 

przybył w czwartek po po
łudniu z 3-dniową oficjalną wi
zytą do Wiednia. Na lotnisku 
witał go Julius Raab, kanclerz 
Austrii.

Kanclerzowi NRF towarzyszą 
boński min. spraw zagranicz
nych von Brentano, szef federal 
nego .urzędu prasowego von Eck 
bardt i inni wvżsi urzędnicy.

. Jak podaje za 
diodnio-niemiec 
ka agencja 
DPA, program 
wizyty kancle
rza NRF w Au- 
atrii jest tak 

przeładowany 
przyjęciami, że 
niewiele pozo
stanie czasu na 
rokowania poli
tyczne. Pun
ktem kulmina
cyjnym wizyty 
ma być podplsa 
nie sporządzone 
go po wielomie

sięcznych rokowaniach porozu
mienia, które przewiduje zwrot 
NRF mienia poniemieckiego w 
Austrii. Na mocy tego porozu
mienia Niemcy zachodni^jptrzy- 
mają zwrot majątku wartości 2 
miliardów szylingów austr'?'- 
kich.

Obecna wizyta szefa rządu 
niemieckiego w Austrii jest 
pierwsza od roku 1927.

Rozszalały 
baran 
zabił kobietę

PASĄCA owce na łące we wal 
Zdzitchow, pow. Łódź, 66-Jetnia Sta- 
nisława Włodarczyk taaiakowana to 
tlała w pewnym momencie przez ba 
rana, znajdującego tlą w gromadzie 
pilnowanych przez nią owiec. Rozsza 
lałe zwierzą przewróciło kobietą, a 
nettąpnie kilku potąinyml uderzenia
mi rogów w głową pozbawiło Ją przy
tomności. Gdy nadbiegli chłopi 1 drą
gami odgonlll rozbestwionego tryka, 
kobieta nie dawała Jul znaku tycia. 
Przybyły na miejsce tragicznego wy
padku lekarz stwierdził zgon.

Co ło jest MRG?

Alarm u... geofizyków
U NASZYCH geofizyków

— podobnie jak na całym 
świecie — już od pewnego 
czasu ogłaszane są stany alar
mowe. Na czym one polegają 
i dlaczego aą ogłaszane? Oto 
odpowiedź na to pytanie:

Jak wiadomo, już od 1 lip
ce br. rozpoczyna aię wielkie 
ogólnoświatowe przedsięwzię
cie naukowe: III Międzynaro 
dowy Rok Geofizyczny. W o- 
kreal® jego trwania — do koń
ca grudnia 1958 r. — uatalone 
będą pewne określone dni, 
podczas których we wszyst
kich badawczych stacjach geo 
fizycznych, oplatających awą 
siecią całą kulę ziemską, w 
tym samym czasie czynione

Powitanie 
Mayflowera 
•TAK Już podswMUmy, żaglowiec 

..Msyflower” tbudowsny ns wrót 
słynnego historycznego statku, no 
którym pierwsi koloniści angielscy 
przybyli do Ameryki Północnej w 
1620 r., * wielkim trudem przy po
mocy holownika dotarł do portu Ply
mouth w USA.

Ne wybnetu ocaaklwały saloga 
„Mayflowara tłumy ludnetei Oddeao 
kilka powitalnych aalw artyleryj. 
akich. Na powitanie przybyłych gości 
z Anglii wypłynęła na mor^p, flo
tylla jachtów.

„Smotriaszczyj" i ,^o- 
werszenyj"), którymi 
przybyli do Anglii z ofi
cjalną wizytą Chruszczów 
1 Butganin. Jak stwier
dzała nota radziecka da 
W. Brytanii, Qrabb z po
lecenia admiralicji brytyj
skiej miał przeprowadzić 
badania urządzeń radaro
wych na okrętach radz-ec 
kich. Admiralicja brytyj
ska odpowiedziała że 
Crabb zginął’ k. Ports
mouth w czasie wypróbo- 
wywania nowych apara- 

Vt<iw do nurkowania. W 
niedzielę 9 czerwca 1957 
roku na plaży kolo po'ta 
Chichester (30 km od 
Portsmouth) znaleziono 
ciało topielca, które, jus 
przypuszczano, jest cia
łem zaginionego nurka 
Daleko posunięty rozkład 
zwłok uniemożliwił ich 
zidentyfikowanie. Wystar
czyło to jednak, by prasa 
brytyjska powróciła do 
sprawy Crabba. I tak 
„Daily Sxpress" w ko
respondencji z Waszyng
tonu pisał, że „Crabb w 
chwili, gdy zaginął w 
ub. roku, pracował dla 
wywiadu amerykańskie
go, a nie brytyjskiego" 
Według tego dziennika 
Crabb miał zbadać dla 
wywiadu amerykańskiego 
podwodną część krążow
nika „Ordżonikidze".

BOURGES -MAUNOU- 
RY MAURICE - nowy 
premier rządu francuskie
go — należy do partii 
radykałów i od roku 1947 
wchodzi w skład gabine
tów francuskich. W ostat
nim rządzie Guy Molleta 
piastował tekę ministru 
obrony. Znany jest ze 
swych prawicowych za
patrywań i popierania 
wojny w Algerze. W ko
łach dziennikarskich Pa
ryża podkreśla się, że 
rząd Bourges-Maunou- 
ry'ego długo się nie u- 
trzyma. Nie uzyskał on 
nawet pełnego poparcia 
wśr,ód swojej partii. Nie 
poparł go Mendes-France 
i wielu wpływowych po
lityków. To, że Zgroma
dzenie Narodowe udzie
liło mu inwestytury przy
pisuje się temu, że kryzys 
rządowy we Francji 
trwał zbyt długo. (Od 21 
maja do 10 czerwca br.). 
Bourges-Mounoury jest 
23 premierem francuskim 
i najmłodszym na prze
strzeni ubiegłych 12 lat.

będą identyczne obserwacje 
wybranych zjawisk geofizycz
nych. W wypadku szczegól
nie intensywnych zaburzeń 
na słońcu (jak np. to, o któ
rym ostatnio donosiła cała nie 
mai prasa światowa) oraz za
burzeń magnetycznych czy 
jednosferycznych — koniecz
ność dokonania takich wspól
nych, skoordynowanych obser 
wacji poważnie wzrośnie. Dla
tego też wszystkie światowe 
stacje będą uprzedzane specjał 
nyml umownymi zawiadomię 
niaml o takich zaburzeniach.

Aby mogło to nastąpić bły
skawicznie (zakłada się, że w 
ciągu jednej godziny alarm po 
winien objąć wszystkie sta
cje), w każdym kraju utworzo 
no specjalne ośrodki łączności 
oraz ustalono zasady zawiado
mień nazwanych „alarma
mi". W Polsce taki ośrodek 
powstał pod kierunkiem doc. 
Parczewskiego przy Państwo
wym Instytucie Hydro-Meteo- 
roloiiflcznym. W tej chwili 
właśnie co pewien czas ogła
szane są próbne alarmy geo
fizyczne.

Już wkrótce, kiedy przesta
ną one być próbnymi, alarmy 
te zawiadamiać będą naszych 
naukowców o konieczności do 
konania pomiarów i obserwa
cji. .

NIEDZIELNE IMPREZY

PIŁKARZE III ligi rozegrają 
w niedzielę ostatnią kolej

kę spotkań mistrzowskich I run
dy. Jedyna drużyną, która zakort 
czyła już ligowe boje jest kosza
liński Granit. W ostatnim swym 
meczu w Szczecinie z tamtejszą 
Pogonią, rozegranym w ub. czwar 
tek, koszalimanle doznali wyso
kiej porażki 2:12 (2:S>. Obie bram
ki dla pokonanych uzyskał Sro
ka. Granit ma gorszy stosunek 
bramek od Iny 1 znów znalazł się 
na przedostatnim miejscu w ta
beli. Ale lira ma jeszcze dwa 
ciężkie mecze ze Stalą i Pogonią. 
Mogą więc zajść dalsze zmiany. 
‘ W niedzielę grają: Stal — Ina 

Goleniów, Darzbór Szczecinek — 
Pogoń Barlinek, AZS Szczecin — 
Czarni Słupsk, Czarni Szczecin — 
Gryf Słupsk.

Drużyny klasy A wystąpią w 
niedzielę w przedostatniej kolej- 
će spotkań I rundy. Czołówka 
tabeli walczy nadal o tytuł mi
strza rurtdy wiosennej.

Zestawienie niedzielnych nart 
Sława Sławno — Sokół Karlino, 
Piast Człuchów — Pogoń Połczyn, 
Bałtyk Koszalin — Iskra Biało
gard, Sparta Złotów — Re - Swld 
win, Olimp Złocieniec — Drawa 
Drawsko.

B klasa, grupa „Północ": Byto- 
vla Bytów — Orzeł Sianów, LZS 
Bobolice — Błękitni Białogard, 
Granit Ib — Barka II, Szkwał 
Darłowo — TKS Ustka, Gryf Ib 
— Czarni Ib, Zorza Tychowo — 
Sława, grupa „Południe": Start 
Miastko — Sparta Zlotów. Dan- 
bór Ib — Polonia Jastrowie, Le- 
chia Szczecinek — Pogoń CzanłJ. 
nek. Żagiel Debrzno — DrzewiaM 
Swlerczyna, Olimpia Wałcz « 
Gryf Barwice, KS Debrzn* — 
Włókniarz Okonek.
TENIS ZIEMNY

W wojewódzkiej kUMn Ą 40- 
dzia do nMtepuląeych MjndnF 
ków. w Komunia BaMyk naK 
rzy się g Budowlanymi WkłaK 4 
w Złotowie Olimpią goć<4 
brzeska Barką

z instancją. Aktyw ten posta 
nowiono włączyć do pracy.

Innym problemem naszej 
pracy jest ześrodkowanie wy
siłków na umocnieniu orga
nizacji partyjnych, ożywieniu 
ich działalności, umocnieniu 
dyscypliny partyjnej i zwięk
szeniu oddziaływania na zakła 
dy pracy i wieś.

W niektórych organizacjach 
partyjnych i u części aktywu 
obserwujemy ucieczkę od za
gadnień ideologicznych. Dla 
przeciwdziałania tym tenden
cjom prowadzimy szkolenie 
aktywu i dyskusje ideologicz
ne.

W NAJBLIŻSZYM okre- 
. " sie zamierzamy skon

centrować uwagę na konkret
nej realizacji uchwał IX Ple
num w każdej podstawowej 
organizacji partyjnej i w każ
dym Środowisku. Trzeba po
wiedzieć, że w pierwszej fa
zie zapoznawania aktywu i 
członków partii z uchwałami 
IX Plenum mieliśmy przeja
wy ucieczki od konkretyzowa
nia praktycznych wniosków 
dla awej pracy, tendencje do 
jednostronnego i ogólnego pre 
cynowania myśli tak w zagad 
nteniach Ideologicznych jak. 1 
praktyczny^

K. Adenauer



Daleko od wsi i od miasta Czy tym razem iuż na pewno?

W Koszalinie powstaje Spółdz. Zrzeszenie 
Budowy Domków JednorodzinnychNiektórzy nazywaj, 

zespoły państwowych 
gospodarstw rolnycn 
„republikami PGR-ow- 
skimi'*. Określa, to w 

pewnym sensie izolację PGR-ów 
od terenu. Są one bowiem od 
plodzone od życia reszty wsi 
wysokim morem odrębności 
Sprawy PGR-ów znalazły się 
również poza zakresem działa 
ma terenowych organów wła 
dzy — rad narodowych Izoh 
cia dotyczy nie tylko zagadnień 
ekonomicznych, ale i socjalnych 
oraz partyjnych. Jednocześni” 
mówimy przy każdej okazji, że 
PG R y są bazą socjalizmu na 
wsi Twierdzi się — słusznie 
zresztą — że powinny one od
działywać na całe nasze rol
nictwo gospodarczo i politycz
nie Trudno jednak oddziały 
wać z bazy odizolowanej od o 
toczenia A tak jest właśnie z 
PGRami.

Służę paroma przykładami 
Rozmawiałem z sekretarzem ko 

mltetu gromadzkiego partii w 
Trzebielinie pow. Miastko tow. 
Bogdaczewsklm. W gromadzie s* 
dwie organizacje partvjne. Jedna 
w Bożymie. druga w Trzebielinie. 
Jest również licząc* blisko 20 
członków organizacja partyjna w 
PGR. Ale o tej pegerowsklet er 
ganlzacjl łow. Bogdaezewski nic

NOWA HUTĄ — Noc jeat mo
im królestwem

Seanse o godz. 15, 17. 1» l 21.
WDK — staw' ą o życie 
Seans o godz 17.

1 W niedzielę seanse o godz. U

MUZA — Mąż Idealny
Seanse o godz. 17 i 1*
W niedzielę o godz. 15, 17 1 18 

^ZACISZE ~ Wróg publiczny

Seanse o godz. 15 J 2Ą
Mpr-b — Marynarz Czyżyk
Seanse o godz. 15 i 20,

, KLUB TPP-R
Godz. 18.20 _ spotkanie z człon 

kami Woj. Kom. Przygot. do »I 
SI M i s w Moskwie. Wieczór kto 
PVta nie błądzi".

Niedziela godz. 11 — poranek 
Jllmowy „Karuzela",

Godz 15,20 — film pt. „Czerwo
ne łąki".

Program II na fali 367 m.
na dzień 15. VI. 1951 r. (sobota) 
Program dnia: 6.35 75.05
Wiadomości: s.on « 7.00 8 00 

8.30 12.04 10 00 10 30 20.00 23.30.
5.10 Poranne rozmaitości rolni

cze. 5.30 Muz. 6.10 Polska muz. lu 
dowa. 7.10 Mol. 1 piosenki. 7.4ś 
Błękitna sztafeta 8.06 Przegląd 
prasy. 8.15 Harfa 1 cytra 8 33 Mu 
Zyka popularna. 900 ..Podziemna 
śpiżarnla" — słuch, dla klas HI 
1 IV. 9.20 Konc. 10 00 „Szklano no 
Mości" — pog 10.20 „Kartki z 
dziejów rozumu" — pog. 10,30 
Koncert chopinowski, 11.00 „Dia
beł z małego domku" — siuch. 
dla klasy v. ii.so Muz. 12.10 Aud. 
dla wsi. 15.10 Ork. rozrywkowe. 
13.30 „Uczmy się recytować" — 
aud. dla dzieci 10.05 Koncert roz 
rywkowy. 10.45 Rep. aktualny. 
17.00 Sobotni podwieczorek tanecz 
ny". 17.40 Na warszawskiej fali 
lii 05 Słynni piosenkarze. 18-35 
Muz. 1 aktualności. 19.00 Nowości 
muz rozrywkowej. 19 30 Co nowe 
go zagranicą. 10.45 Dwa utwory 
skrzypcowe. 20.23 Kronika aporto- 
wa. 20.40 Kącik pianistów jazzo- 
wych. 20.50 And. estrcdowa. 22.20 
Koncert wlc.zornyi 23.05 Muz. 
ti-ncczna (dr • dz 1 w nocy).

Program II na fali 367 m.
na dzień 1". VI. (niedziela) 

Program dnia: 5.34 12.54 
wiadomości: 6 00 7.00 8.00 18.00 

20 00 23.50.
5.40 Mąz 6.06 Meł. operetkowe 

i filmowe 8.04 P zegląd. 8.10 We 
solu olnsen’:i c m Muz. klasyczna. 
9 00 Fala 56. 9.13 Amatorskie zespo 
iy muz. 9.35 Polskie orkiestry 
ri.Tywk 10.G1 Nowo nagrania. 
10 33 Aud U.crack*. 11.00 Konc. 
życzeń. 12 04 Przegląd czasopism.

5 Kalejdoskop muz 13.01) „Pla 
n :i“ -- pog. 13.05 Gra polska ka 
- i 13 95 Niedzielny) magazyn dla 
' 14.30 „W pustyni i w pusz-

— słuch, dla dzieci. 16 03 
'n owy przegląd wydarzeń

. .ynarodowych. 16.20 Muz. roz 
wicowa. 10 30 „Slynnę orkiestry, 
nnt dyrygenci". 17.00 Muz. ta
ma 17.30 Na fali humor i 1 sa 

18.00 Konc. tozrywkowy. 
• ) Transmisja z mlędzynarodo 

w, go spotkania tenisowego Mek
syk — Polska. 19.30 „studnia" — 
nowela Zygmunta Nfcdżwleckle- 
po. 20.20 Wlad- sportowe. 20.25 
Wieczorna serenada". 2t.00 Met. 
taneczne. 21,30 „Matysiakowie". 
2? 00 Ogólnopolsk wiad. sportowe. 
2'30 okalne wiadomości sport. 
2? 45 . iz. komp. Danii.

OtKISZENIA PRÓBNE
SPUMDAM motor „Iż", Kom- 
lin, Wejska Polskiego

nie może powiedzieć, „bo tet pr« 
cą kieruje Komitet Zespołowy w 
Barnowie".

Drugą rozmowę przeprow* 
dzilem z sekretarzem KZ w ze 
spole PGR Karżniczka, pow 
Mupsk Ta sama historia Tow 
Dolatowski nie orientuje się jak 
stoją partyjne sprawy na wsi.

Warto dodać, że najbliższa 
wieś Zagórzno znajduje się nie 
cały kilometr od siedziby ze 
społu.

* * •

JUZ te dwa przykłady każą 
nam zastanowić się nad 
tym. czy słuszne jest oder 

wanie organizacji partyjnych w 
PGR-ach od reszty wsi oraz czv 
w tej sytuacji członkowie partfi 

wsi i PGR ów mogą naw'a 
Jem na siebie oddziaływać? Wlą 
że się to zresztą ściśle ze skla 
dcm członków partii w organi 
zacjach wiejskich Posłużmy sic 
Jalej przykładem z Trzebielina 
W skład organizacji partyjnej 
w Trzebielinie liczącej 22 człon 
ków wchodzi tylko 3 rolników, 
podczas gdy w PGRowsklcj 
jesl 20 robotników rolnych Nie 
ulega wątpliwości, że włączę 
nie organizacji partyjnych w 
PGR-ach do tworzących się ko 
miteiów gromadzkich lub sku
pienie gospodarzy i robotników 
fam. gdzie mamy niewielu 
członków partii — w .jednej 
POP — zmieni na lepsze struł 
•urę socjalną organizacji wiej 
kich.
Rozmawiałem na ten temat * 

■■'kretarznml kliku komitetów po 
Matowych, aktywem partyjnym 
•o wsi I PGR. Większość towa- 
rzvsgy jest zdani*, te odrębny 
nlon partyjny w państwowych go 
«nodazstwach ro’nvch nie Jest Już 
notrzebny. Zgadzaj* de z tym, 
tein chodzi o aktyw PGRowskl, 
nrzede wszystkim nieetatowi «e- 
kretarze KZ. I tak bowiem prak 
tyczna wlęż miedzy komitetem 
zesnołowym a poszczególnymi go 
snodarstwaml Jest bardzo słaba. 
Ponadto sekretarze etatowi KZ »ą 
silą faktu podporządkowani ad
ministracji, a tymczasem spotrze 
nie z zewnątrz na sprawy PGR- 
owakie le«t na pewno potrzebne. 
Może kl-dyś ta odrębność wyra 
żajaca złe w Istnieniu Minister
stwa PGR. a w strukturze nar 
ty.lnej Istnieniu wydziałów PGR, 
byłą w pewnym stopniu eelowa. 
Dziś Jednak wobec wyodrębnienia 
gospodarczego poszczególpych ma 
Jątków, tworzenia zespołów ohej 
mujących cale powiaty, coraz 
wiecej argumentów, również •ko- 
nomicznych. przemawia za ujedno 
liceniem struktury organizacyjnej 
partii pą całej wsi.

Nim przejde do dalszych uwag 
pragnę sic nodzlellć Jeszcze z Je 
dnrm spostrzeżeniem.

Towarzysze, którzy w ostatnim 
okresie hy|| na zebraniach, oma
wiających uchwały VIII I IX Ple 
num na terenie wsi stwierdzał* 
prawie ,l»dnomvślnio. że dyskust* 
w organizacjach wiejskich Je«t 
żywsza, niż w PGR-owsldch. Rol
nicy w większym stoonlu zainte
resowani są wytycznymi KC PZPR 
1 NK ZSL w sprawie polityki roi 
nej, a co za tym idzie I innymi 
aktualnymi problemami polityki 
nartil. Można to tłumaczyć tvm. 
że uchwały- te wnoszą wiecej 
zmian w żvciu wsi, niż PGR-ów. 
Niemnlel dotyczą one spraw ca
łej partii i słabe zainteresowanie 
nimi aktywu PGR-owsklego po
winno nas niepokoić. Jest to 
jeszcze Jeden argument przema
wiający za tym, że izolacja PGR 
spowodował* zarwanie więzi «a- 
lóg PGR-owskich z resztą wsi, a 
jednocześnie sygnalizuje potrzebę 
sięgnięcia gleblel w problematykę 
zagadnień partyjnych w PGR.

Partia walcząca o wyzwole
nie społeczne opiera się" o kia 
rę robotniczą, dlatego, że jest 
to klasa najbardziej rewolucyj
na. W warunkach naszego wo 
jewództwa pozbawionego wiel
kiego przemysłu ’ duża rola w 
realizacji polityki partii przy
pada robotnikom, zatrudnionym 
w PGR-ach, A jest ich niemało. 
Związek Zawodowy Pracowni
ków i Robotników Rolnych sku- 
pla w swych szeregach ponaJ 
40 tys. członków, W niektórych 
powiatach ilość robotników rol
nych w szeregach partii sięga 
jednej trzeciej ogólnej cytiy 
członków. W skali województwa 
około jedna czwarta członków 
partii, to pracownicy PGR. Ina
czej jednak wygląda sprawa, jeśli 
chodzi o aktywność i bojowość 
lej armii proletariatu wiejskie
go, Charakterystyczną moź<- 
być pod tym względem rozmo
wa z tow. Kowatenko z Kiełczy
głów. obecnie przewodniczącym 
Prcz. GRN. Tow. Kowaleńkp 
jest starym KPP-owcem. Przed 
wojną pracował w majątkach 
obszarniczych,

— Świadomość klasowa for 
iiala z pańskiego majątku — 
oświadcza on — była często 
wyższa od świadomości dzisiej
szego robotnika PGR-owskiego 
Tamten odczuwał na swej skó 
rie wyzysk klasowy I zawsze 
prawie był bardziej rewolucyjny 
od reszty wsi.

Dodajmy, ża tamta rcwolu 
cyjność aic.ęzęsto. w nę

dzy, a obecnie my dołożyliśmy 
mało pracy, by instynkt kia 
suwy zastępować świadomym 
rozumieniem ideologii socjahz 
mu. Wymieniony już raz tow 
Dolatowski z rozrzewnieniem 
wspominał atmosferę partyjną 
w cukrowni pow. kutnowskie 
go, skąd przybył, gdy zestawiał 
ją z atmosferą w organizacji 
partyjnej, której obecnie jest 
sekretarzem.

Z szeregu faktów można wy 
ciągnąć wniosek, że deklamując 
o roli robotników rolnych jako 
oddziału proletariatu na wsi ca 
n:edbaliśmy pracę polityczną 
wśród tej części klasy robol 
niczej, która winna być naszym 
mocnym oparciem na wsi Dni 
ga do naprawienia tego prowa 
dzi tylko poprzez długą i żmu 
dną pracę nad podniesieniem po 
złomu ogólnego i ideologiczne 
go, powiązania z życiem wsi 
całych załóg PGR owskich, a 
przede wszystkim członków par 
lit

• • *

Z
ACOFANIE częśc) załóg 
ciąży ujemnie na całości 
życia nie tylko polityczne

go. ale i gospodarczego. Wie
my np.. że organizacja rad ro 
botniczych w PGR-ach przebić 
ga opornie. Przyczyna tkwi nie 
tylko w przeszkodach stawia 
nych przez administrację Sa 
morząd robotniczy wszędzie, a 
więc i w PGR-ach wymaga ak
tywności załóg, świadomości, 
żc są one gospodarzem swego 
przedsiębiorstwa

Ludzie pracujący w PGR-ach 
— jak już stwierdziłem — zo 
stali odizolowani od wsi, a od 
!?głość od miast wynosi dzie
siątki kilometrów. W tej sy 
tuacji załoga żyje własnym ży 
ciem

• • •

O
D pewnego czasu zniknęli 

z terenu PGRów preleger 
cl TWP, a z nowościami 

ze świata dociera jedynie od 
czasu do czasu kino objazdu 
we. Tymczasem bez pracy o 
światowej trudno mówić o pod 
niesieniu poziomu robotników 
rolnych, a z tym się wląże t 
sprawa rad robotniczych I wy 
chowanie aktywu partyjnego o 
raz związkowego Ludzie w go 
spodarstwach pragną spotkań z 
działaczami państwowymi i par
tyjnymi Chclellby on| posłyszeć 
dobrą prelekcję.

Zupełnie nie wykorzystane 
zarówno do pracy na własnym 
.podwórku” jak I do oddziały
wania na wieś są kadry inteli
gencji zatrudnionej w "każdym 
prawie zespole. Są przecież 
wśród niej agronomowie, zoo
technicy. mechanicy lip. Są to 
bardzo często ludzie po wyż
szych studiach, a przynajmniej 
ze średnim wykształceniem 
Niestety, nikt nie" pomyślał, by 
wykorzystać Ich do pracy spo- 
leczno-óświatowcj. A przecież 
głównym problemem w PGR, 
szczególnie przy przechodzeniu 
gospodarstw na własny rozra
chunek, jest sprawa fachowców. 
Niestety, kilku agronomów i 
zootechników na pytanie, czv 
próbowali organizować jakieś 
dokształcenie fachowe załóg 
odpowiedziało negatywnie, 

♦ ♦ ♦

Dotychczas na wszyst 
kich odprawacli agrono
mów i innych fachowców 

mówi się tylko o produkcji. A 
przecież są w PGR-ach i inne 
odłogi zarówno oświatowe jak 
i kulturalne, które musimy li
kwidować. Nie zapełni tej luki 
sam związek zawodowy ani 
TWP. Do pracv oświatowej 
DŚród załóg należy włączyć 
wszystkie organizacje i związ
ki twórcze.

« • •

O
MÓWIŁEM tu głównie 
Izolację PGR-ów od stro
ny społecznej i oświato 

wej. To samo jednak dotyczy 
i spraw ekonomicznych. Sądzą 
ze warto pomyśleć, by PGR-ow- 
skie kuźnie, młyny, tartaki słu
żyły także zaspokajaniu potrzeb 
całej okolicy.

Nie potrafimy przenieść sie
dzib gospodarstw w tym sensie 
by zmniejszyć w kilometrach 
odległość od wsi i miast. Mo
żemy jednak zmniejszyć ją 
przez związanie z terenem 
PGR-y potrzebują pomocy i za 
interesowania całego spoleczeń 
’ "*TĄDE^SZ S^OLOTSKl

W IELU mieszkańców na- 
” szego miasta chciałoby 

wybudować własne domki. Na 
temat budownictwa domków 
jednorodzinnych mówiono i pi 
sano już niemało. Przed dwo 
ma laty zamierzano nawet u-

Koszalińska mieszanka
Plantacja trawy czy traw

nik? Jeśli to drugit, to wy- 
bu/ata trawa wzdtui ulicy 
Piastowskiej domaga się na
tychmiastowych „podstrzy- 
żyn".

• * •
Mleczarnia mieszcząca łip 

przy ul. Zwycięstwa (obok 
dawnej WCH) słynie z «• 
■przejmej obsługi. Ale mamy 
pewne zastrzeżenia... do dłu
gich włosów ekspedientki 
Czy nie można by bujny'h 
splotów związaf w czasie 
pracy lub założy/ na nie cze- 
pęczka? Zawsze to wygod
niej i higienicznej.

♦ • ♦
Dlaczego skrzynki poczto

we nie mają napisów inlor 
mujących o godzinach wy-

Na plaży w Mielnie

Harcerze zbierają fundusze 
na zakup namiotów

Wakacje za pasem. Toteż ko
szalińscy harcerze przygotowują 
się gorączkowo do obozu letnie
go, który spędzą w Tucznie w 
pow wałeckim. Naprawiają me 
nażkl, kotły, latają namioty.

Cennik detaliczny 
na owoce i warzywa 
obowiązuje od dnia 
15 czerwca 1957

I. NOWALIJKI
Botwlnk* — pęczek 2 zł, ce

bula ze szczypiorkiem 1 kg — 
8 zł, kalarepa — 1 szL l zł, 
kalafiory — t szt. od 4 do 9 
zl, kapusta Świeża od 508 do 
70(1 ęr — 1 xzt. 8 zl. kapusta 
świeża powyżej 700 gr — 1 szt. 
9 zł, koperek 25 gramowy pe 
czek — 1 zl, natka pietruszki 
2> gr — pęczek 1 zl. m .rchew 
świata 15 szt. pęczek — 3,50 zł. 
ogórki szklarniowe 1 kg 20 zl, 
oećrkl krótkie 1 kg 35 zł, po
midory — 1 kg 75 zl, rabarbar 
1 kg 3 zl. rzodkiewka pęczek 
— 1.50 zl, sałata — i gl od 
c.»o do 1,20 zt, szpinak 1 kg 
2,60 zl, szczaw — 1 kg 4 zł, 
szczypiorek — 25 gr — l

II OWOCE
Agrest 1 kg — I zł 
Czereśnie 1 kg t5 zł 
Truskawki t kg Jo zł.

„Glos Koszaliński" — organ 
Komitetu Wolewódzktego Pol 
sklej ZJedmićżOnej Partii Ro 
botnlczej.

Redaguje Kolegium w skła 
Ozie: lgnące Wlrski (red. na
czelny), Andrzej Czechowicz 
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Wacław Nowak.
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Redaktor naczelny — 714.
Oddalił w Słupsku, ul. NI* 

dzialkowsklegn I. tel. SI S5.
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Ogłoszenia — Btnro Ogłoszeń 
RSW „Prasa", Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe 20. tel. 22 81.

Wpłaty na prenumeratę po 
rafowa przs Jmola urzędy no 
calowe I listonosze

Tłoczono: KZG w Kosza 
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P«o. ł*tet. lwi g. vti kL 
C-U. Nr zam. 142.

tworzyć spółdzielnię budowy 
domków Jednorodzinnych, ale 
projekt ten nie doczekał się 
realizacji.

W bieżącym roku zorgani
zowanie takiej spółdzielni sta 
ło się bardzięj realne. Przede

bieranla listów? Czyżby sta
nowiło to tajemnicę?

(m. p )

. SŁUCHACZE WUM-L
W dniu 17 bm. odbędą się 

następujące zajęci* d słucha 
czy I | II roku:

I rok: 14—17 — Powtórzenie 
materiału z ekonomii polit. 
kaplt. „Produkcja towarowa. 
Prawo wartości".

Od 17—19 — Materiały IX 
Plenum.

II rok od 14—17 — Wykład 
z wiaterlalizmu: „Świadomość 
społeczna | jej form-". 

Od 17-18 — Materiały IX 
■ Plenum.

Właściwie ze sprzętem harcer 
skim sprawa nie przedstawia się 
różowo. Wprawdzie sporo sprzę
tu harcerze otrzymali od woj 
ska, ale namiotów jest jeszcze 
za mało.

W celu uzyskania funduszów 
na kupno namiotów na terenie 
naszego miasta rozprowadza się 
„cegiełki” w cenie od 2 do 5 z). 
Dobrze by było, gdyby wszyscy 
mieszkańcy Koszalina pomogli 
harcerzom. Ziarnko do ziarnka .. 
a nasi harcerze będą mieli wła
sne namioty.

* * *
Nasze zuchy otrzymają nowe 

umundurowanie, na które złożą 
się szare mundurki, kolorowe 
chusty i berety w kolorze chu
sty z dużymi pomponami.

(m. p.)

Kierownictwo handlu uspołecznionego 
wypowiada 

ostra walkę spekulacji
J

AK nas poinformował 
zastępca kierownika Wo 
jewódzkięgo Zarządu Handlu 
tow. Janiszewski, w ubiegły 

poniedziałek odbyła się w Bia 
łogardzie narada dyrektorów 
i głównych księgowych han
dlowych przedsiębiorstw ^eta 
licznych z udziałem przedsta
wicieli Urzędu Pełnomocnika 
Ministerstwa Kontroli Pań
stwowej i Zarządu Okręgowe 
go Związku .Zawodowego Pra 
cewników Handlu.

I Na naradzie przedyskutowa 
[no- -szczegółowo zarządzenie 
ministra handlu wewnętrzne
go w sprawie rozszerzenia u- 
prawnień państwowych przed 

Isiębiorstw handlowych. Stwier 
dzono konieczność rozwijania 
produkcji spożywczej w ra
mach poszczególnych przedsię 
biorstw detalicznych, np. wła 
snej produkcji wod gazowych, 
lodów, ciastek, półfabrykatów 
garmażeryjnych itp. Ostrej 
krytyce poddano dzialalnpść 
Wojewódzkiego Przedstębior-

wszystkim znalazło się więcej 
amatorów na domki jednoro
dzinne. W Prezydium MRN 
znajduje się już sporo podań 
o działki. Nie wszyscy jednak 
mogą wykazać się wymaga
nym wkładem pieniężnym. W 
spółdzielni wymagany wkład 
jest dużo niższy (10 proc-), a 
otrzymaną pożyczkę można 
spłacać przez 40 lat. Po- aa- 
wiązanlu się spółdzielni, z 
chwilą zatwierdzenia jej sta
tutu, zarząd otrzymuje w prze 
ciągu krótkiego okresu czasu 
place. Jeżeli chodzi o mate
riał, można go zdobyć częścio 
wo z domów przeznaczonych 
na rozbiórkę, których w Ko
si alinie nie brak.

Udogodnienia w spółdzielni 
są więc duże. Od przyszłych 
właścicieli domków zależy te
raz utworzenie spółdzielni o- 
raz warunki i zasady jej dzia 
łalności. Aby amatorzy budo
wy domków mogli się wypo
wiedzieć na ten temat, w naj 
bliższą niedzielę, tj. 16 bm. 
odbędzie się zebranie organi
zacyjne w mieszkaniu ob. 
Klickiego przy ul. Cechowej 
nr 1, m. 2. Początek o godz. 
10-tej rano. Na zebraniu bę
dzie można uzyskać wszelkie 
Informacje, dotyczące działał 
ności przyszłej spółdzielni.

Dla wyjaśnienia dodamy, że 
Spółdzielcze Zrzeszenie Budo 
wy Domków Jednorodzinnych 
(takie jest pełne brzmienie na 
zwy spółdzielni), zawiąże się 
na czas trwania budowy dom 
ków- (ga).

Stare schrony 
można wykorzystać 
na hodowlę 
pieczarek

Będąc kiedyś w Słupsku wstą 
piłem d.o „Maira” na obiad. Stu
diując menu zatrzymałem wzrok 
na pozycji „pieczarki z rusztu”. 
Mimo woli pomyślałem o naszych 
koszalińskich restauracjach, w 
których nawet na lekarstwo nie 
dostanie się takich smakołyków. 
Dlaczego w Słupsku są pieczar
ki, a u nas w Koszalinie nie? 
Zęby dać odpowiedź na to py
tanie sięgnęłam po stary numer 
gazety, wydania słupskiego.

Otóż, okazuje się, że w Słup
sku znaleźli się ludzie, którzy 
wykorzystali na hodowlę piecza
rek stare poniemieckie bunkry. 
Przy niewielkich nakładach pie
niężnych bunkry przystosowana 
do hodowli, ot i pieczarki znala
zły się na stolach restauracji.

Przechodzę często w Koszali
nie koło starych schronów. Z cze 
luścl ich wionie zimnem i nie
miłym zapachem. A gdyby tak 
u nas pomyślał ktoś o założeniu 
hodowli pieczarek? Chociażby 
np. KZG. Sądzę, że władze miej 
skie nie robiłyby żadnych trud
ności.

K W.

stwa Skupu Warzyw i Owo
ców, które zaopatruje detali- 
stów w sposób wysoce nieza
dowalający. Podobnie kry tycz 
nie ustosunkowano się do Cen 
trali Chemicznej w Szczecin- 
ku, jeżeli chodzi o dostawę 
dwutlenku węgla.

Dużo miejsca na naradzie 
poświęcono sprawom walki 
ze spekulacją i mankami 
stwierdzając, że poważną wi
nę za panoszącą się jeszcze 
spekulację r>onosi m. in. PIH 
i sądownictwo, noniewat wy
mierzają oni stosunkowo ni
skie kary wobec popełniają
cych tego rodzaju przestęp
stwa.

Uczestnicy narady postano
wili przystąpić natychmiast 
do realizowania w swych 
przedsiębiorstwach zaleceń 
narady, co niewątpliwi:.' wpły 
nie na polepszenie jakości za
opatrzenia i podniesie rentow 
ność przedsiębiorstw. /



W skrócie
Kierownicy francuskich dys

kusyjnych klubów filmowych 
ustalili listy najlepszych — ich 
zdaniem — filmów wyświetla
nych w 1956 r. Na liście tej 
znajdują * ę Znane nam filmy 
.La Strada", ..Marty'', „Dwa 
hektary ziemi". Pierwsze mrcj- 
sce przyznano filmowi II. Bi- 
bermąna ..Sól żerni''. Na liście 
tej znajduje się takie film pol
ski .Piątka z ulicy Barskiej". 
Przyznano mu czternaste miej
sca.

W ostatnim prasowym biule
tynie filmowym znaleźć można 
ciekawd zestawienie dotyczące 
frekwencji na filmach wyświet
lanych na naszych ekranach w 
1956 r. Z filptów polskich naj
większym powodzeniem cieszył1 
się '„Sprawą 'pilota .Maresąa ' 
którego oglądało około 3 min 
wdzpW. Jest to chyba rekord । 
Z angielskich największą Ire.k^ 
wencię miał film „Prywatne zy.-' 
cie Henryka VIll'‘, z czeskich, 
— „Był sobie k^ót''. z franca-1 
skich — „Trzej muszkietero
wie'. z włoskich — „OK Ne 
ron". z radzieckich — „Szerę-. 
gówiec BrowMh Ten ostatm' 
film w.działa oonad 2 min wc-

it

Ostatnio w kinach koszuli*- 
fkiih panował ogórkowy sezon 
P’Zez dłuższy, okres czaru me 
Wdzfehśmy ciekawszej pozycji 
Kno ..Npwa Huta'’ przez kilki 
dni wyświetlało „Drogę na
dziei" — film, który wprowa
dzono na ekrany wyPolsce chu- 
ba przed ^d^ji/^io taty Dhćęnte 
wszystło) wskazuje nu to. te 
będziemy mog/i się znowu, 
imialo wybierać do Ma. U” 
tym miesiącu wejdą na nasze 
ekrany takie filmy, jak „Rai 
kapitana", „Mąż idealrty", 
,.Wzgórze 24 nie odpowiada".

Czyżby zmierzch
czerwonych nosów?

Wkrótce wej
dzie na nasze 
ekrany iilni atne 
rykański „Syn 
hrihiesm Monte 
Christo". Na 
zdjęciu: George 
Sanders i Joan 
Bcnnett w jrd 
nej ze scen fi! 
mu

W Wytwor
ni Filmów Fa
bularnych w 
Lodzi. zakoń
czono już rea
lizacje filmu 

„Zemsta:'.
Jest tó adap
tacja- filmowa 
znanej kome
dii Aleksandra 
Fredry. W ro
lach głównych 
występują m. 
in. Jan Kurna- 
kowicz, Danu
ta Szaflarska. 
Tadeusz Kon
drat

JUTRO 
polskiej 
kinematografii

Z kinematografio naszą nie 
jest dobrze. Czy jednak czyni 
się coś. aby sytuację w zakresie 

■ ztuki filmowej uzdrowić? Jak 
wynika z wypowiedzi prezesa 
1 rzędu Kinematografii Leonar 
da Borkowic; a w czasie jego 
ostatniego spotkania z dzienni 
karzami, nad sprawami tymi 
poważnie dziś się myśli.

Otóż opierając się na świa 
lewych zasadach. przewiduje 
się w najbliższych latach wpro 
wadzahie corocznie na nasze 
ekrany ok. 240 nowych filmów 
w miejsce dotychczasowych za 
ledwie ponad UH) Ze nie są to 
zbyt wygórowane zamierzenia 
świadczy fakt, iż już dziś np 
Szwecja wprowadza co roku na 
swoje ekrany 323 nowe filmy 
Niemiecka Republika federalni 
— 411. a I rancja — 603.

Dalej zakłada się, ze na o 
kies najbliższych 15—20 lat od 
setek filmów produkcji krajowej 
zamykać się winien cyfrą 20 
proc., Ij. 40—50 filmów rocz 
rie. Cyfrę tę osiągnąć się ma 
poprzez rozbudowę dwu istnie 
jących juz wytwórni filmów 
fabularnych — w I odzi i we 
Wrocławiu oraz przez, budowę 
nowej wielkiej wytwórni w Bia 
kdęcc Dworskiej pod Warsza 
wą. Obecnie np. Finlandia pro 
ćnkuje corocznie ok. 25 nowych 
filmów, Argentyna — 29, a lii 
s/pania — 34.

Jednocześnie prowadzone bę
dą prace w kierunku zwiększe
nia ilości miejsc w kinach po 
przez rozbudowę sieci kin w 
całym kraju, która dotychczas 
jest ciągle za mała.

W tych dniach 
Warszawskie. Zakla 
dy Farmaceutyczne 
wysiały do rejono 
wych hurtowni pier 
wszą parti" nowe
go środka przeciw 
uczuleniowego t/w 
rhinophenazolu Sra 
dek ten, stosowany 
zewnętrznie, daj*- 
szczególne, efekty 
w leczeniu stanów 
alergicznych błon 
śluzowych. Może 
on więc być stoso 
wany przy katami 
siennym, a takż< 
nieżycie spojówek. 
prvszczawkowvm 

zapaleniu spojó

v?k, rogówki, po- 
viek,

W 1955 r. urucho 
niona została, w 
iparciti o metodę 
ipracowaną przez 
tankowców lnstv 
lutu Farmaceutyce 
tego, produkcja 
phenazoliny — od 
mwlednika zagra 
licznego środke 
antistiny. W hr. w 
aboratorium War
szawskich Zakla 
dów I armaceutycz 
nych opracowano 
metodę produkcji 
rhinaziny odpo 
wiednika szwajcar
skiej priciny —

środka powodują
cego skurcz na
czyń. Te dwa wła
śnie półprodukty u- 
możliwiły podjęcie 
wytwarzania nowe
go leku — rhino
phenazolu Dotych
czas środek ten 
pod nazwą anti- 
stinprivin. byt im
portowany. Zdol
ność produkcyjni 
Warszawskich Ża- 
kładów wystarczy 
na pełne pokry
cie 'apotrzebowa- 
nia krajowego na 
ten nowv lek. co 
pozwoli na wycli 
minowanie jego im 
tiortu,

Drugi Robnson
Lotnicy i naukowcy brytyjscy 

którzy zatrudnieni byli przy do
konywaniu prób z bombą wodo
rową niespodziewanie natrafili 
na ślady „drugiego Robinsona 
Crusoe”.

Na małym berludntm atolu 
koralowym leżącym 209 mil na 
południe od wyspy Bożego Na- 
rodzenia i miejsce ostatnich bry
tyjskich eksplozji termojądro
wych) grupa pilotów RAF, któ
rzy przybyli tam w ce.lu założe
nia punktu obserwacyjnego spo
strzegła wałęsające się po wy
spie zwierzęta podobne do eu
ropejskiej świni domowej. Idąc 
dalej w głąb wyspy lotnicy zna
leźli zniszczoną chatę co .wska
zywało na to. że mieszka! tam 
kiedyś człowiek.

Benzyna 
w pigułkach

Wydaje się. że wkrótce usu
nięty zostanie kłopotliwy pro
blem przewożenia benzyny w cy 
Sternach i beczkach.

W Instytucie Paliw Akademii 
Nauk ZSRR opracowano meto
dę otrzymywania benzyny w sta 
nie stałym. Zwykłą benzynę mie 
sza się w specjalnym urządze
niu z różnymi substancjami, a 
m. in. z masami plastycznymi. 
Powstaje w ten sposób gęsta 
masa, którą formuje się w „ce
gły"

„Cegły" pokrywa się specjal
ną błoną, która chroni benzynę 
przed ulatnianiem się. Jedna 
„cegła” zawiera 95 proc, czy
stej benzyny.

Benzynę w stanie stałym mo 
żna transportować zwykłymi w» 
gonami towarowymi, samochnda 
mi ciężarowymi iub Innymi śroo 
kami lokomocji bez niebezpie
czeństwa wybuchu. Po przywie
zieniu na miejsce przeznaczenia 
przy pomocy specjalnej prasy—, 
regeneratora „cegły" doprowa* 
dza się do stanu ciekłego. Próca 
regeneratorów o dużej wydajno
ści istnieją regeneratory o mniej 
szych rozmiarach, które można 
instalować na samochodach, na 
traktorach, a nawet samolotach.

„Cegły benzynowe” są odpor
ne na gorąco, deszcz i śnieg 
Można je nawet dłuższy czas 
przechowywać pod wodą.

BEZ SLOW

Raizórz-r kiedyś dość liczni, w absolutnej wlekszo- 
kl me mający nic wspólnego ze szpiegostwem, kontra
bandą. polityką — nie orientujący sie częstokroć 
w ogolę w ukształtowaniu granic! których nie uznawał 
żywioł podróżowania — stali się w pierwsz/ch latach 
powojennych ofiarami ścisłych, nie obliczonych chyba 
na ich likwidację przepisów’, Władze bezpieczeństwa 
i WOF-u — jeżeli tylko udało się trafić jednemu 
z drugim na oficera, który znał życie — przekazywały 
nam od czasu do czasu, zresztą, sporadycznie, sprawki 
takiego na przekład Eugeniusza Byskozuba. Upor
czywy podróżnik, skoro nielegalne przekroczenie gra
nicy uszło mu na sucho, odpowiadał z zasady .. . za 
przejaąd węglarką bez biletu. j \
,fPrzy t«kiej okazji żetlcnąiem $lę ^właśnie po raz 
pierwszy z tym rpałyba. niepozornym człowieczkiem 
w- wleRu lat około czterdziestu, z tym Cyganem kole
jowym, który żył na swój własny sposób, dziwiąc 
się, jak móżna przypuszczać, że przeszkadza ludziom 
postronnym...

Odprawiłem kaprala zdecydowanym ruchem ręki.

Byskozub był już od kilku sekund w pokoju. Ten 
sam co zawsze. Zdziwiony i znudzony parodniową 
bezczynnością, człowiek nie w swoich warunkach, 
obywatel, który wszedł po kostki w kałużę wody 
i drepce w miejscu, bo cj dookoła kałuży, nawet bez 
złych intencji, nie pozwalają mu wyleje, iść w swoją 
drogę,

— No i cóż, panie Byskozub ? Spotykamy się zno
wu ? — odezwałem się widząc, że stanął przy drzwiach 
i oślepiony falą światła, wpadającą zza okna, nie 

' zdążył jeszcze rozejrzeć się pó wnętrzu.
Ostre, szkliste promienie słoneczne oświetlały jego 

całą, niepozorną sylwetkę. Cień załamywał się na 
biało-lakierowanej futrynie i częściowo na parkiecie 
podłogi. Z wątłych, skulonych ramion, spływała fał- 
dzista. obszerna marynarka, w którą weszłyby pewne 
cztery chuchra jego pokroju; dolny brzeg marynarki 
sięgał kolan, z rękawów, zawiniętych u dołu, wyglą
dały zaledwie koniuszki butów’. Odpowiednio długie, 
ułożone w harmonię spodnie i wielkie siedmiomi
lowe buty dopełniały wyglądu obywatela Eugeniusza 
Byskozuba; ha zewnątrz widziało się właściwie tylko 
niedużą, okrągłą główkę.

Poznał mnie i przetarł jeżykiem wargi;
— Dzień dobry, kapitanie — odezwał się miękkim, 

normalnym głosem, w codziennej tonacji, jakiej uży
wają starzy, dobrzy znajomi. — Co pan tu robi ? 
Przenieśli pana do Szczecina ?

Uśmiechnąłem się. To spotkanie stanowiło dla nie
go rozrywkę w monotonii ostatnich kilkudziesięciu 
godzin. Sam mnie zagadnął, zmieniając jakby od razu 
rolę, w której znajdowaliśmy się.

— Niech pan siada, Byskozub., Stać na jednej nodze 
pod drzwiami można zawsze. A w celi jest chyba 
ścisk i siedzi się tylko w kucki ?

— Tak — przytaknął z obojętną miną. Podciągną!
mnłu 1 zrkpsał trochę rękawy. Ujął poręcz krze

sła. obejrzał je, ustawił sobie blisko, tuż przed biur
kiem, i zauważając przy sposobności papierosy spytał:

— Można zapalić ...

Szlafrok 
i policja...

Policja tu HollyWfja zatrzy
mała nu ulicy znaną aktorkę 
filmowa Lida Daius zglaszaiąc 
zastrzeżenia pod adresem jej 
nad wyraz „skromnego" odzie
nia. Doszło do krótkiej sprzecz
ki. co zmusiło policjanta do 
sięgnięcia po książkę z przepi
sami porządkowymi. LunkcjO- 
m.nusz szybko odczytał ustęp 
zabraniający pokazywania się 
na ulicy w Stroju kąpielowym. 
Niebo’ak‘ nie znał się jednak 
na damskiej garderobie. — Po 
wysłuchaniu słów policjanta a'- 
t ystka parsknęła śmiechem, 
miała bowiem ną sobie nocny 
k'óciutcńki szlafroczek, o któ
rym przepisy porządkowe nio 
me wspominały. Była uratowa
na 'od grzywny.

Liczba „dipisów" 
w NRF
W NRF i w zachodnim Ber

linie przebywa jeszcze ciągła 
213 040 osób narodowości nie- 
niemieckiej na prawach tzw. 
„displacet persons". Z liczby 
tej 27 697 osób mieszka w róż 
nych obozach, przytułkach itp. 
Najliczniejszą grupę stanowią 
Polacy, żyjąey w NRF w cięż 
kich warunkach i bez żadnej 
przyszłości (78 336 w terenie, 
1 426 w Beilinie zachodnim). 
Następne pod względem liczę 
bności grupy stanowią „bez
państwowcy” (48 082), Jugo
słowianie (22121) i b. obywa 
tele państw bałtyckich 
(21 665),



Przeciw »rabunkowej 
eksploatacji mózgów«

latach zgleischachtowania szkolenia, administrowanego 
centralnie, wszechwładnie i drobiazgowo „po linii" zawodo
wej, Ideologicznej i Bóg wie jakiej jeszcze — zapomniana 
u nas • wielu pożytecznych rzeczach dotyczących zdobywa
nia wiedzy i samokształceń'». Niektóre „zapomnienia" wy
nikały. jeżeli się tak można wyrazić — z samej istoty rze
czy Po co było bowiem wdrażać do samodzielnego myśle
nia. do aktywnego samodzielnego trudu umysłowego umie
jętnie organizowanego, kiedy w większości różnorodnych 
szkoleń chodziło jedynie o przyswojenie sobie przez uczącego 
się pewnej określonej ilości sformułowań i dogmatów zrę
cznie popodpieranych odpowiednimi cytatami.

» TAKIEJ sytuacji po- 
YY' szła także w zapom- 
’ * nienie ciekawa i jak

że pożyteczna nauka o techni
ce pracy umysłowej.

Obecnie, kiedy z powrotem 
budzą się do życia różnego ro
dzaju tradycyjne, wypróbowa 
ne formy zdobywania wiedzy 
1 samokształcenia, kiedy co
raz szerzej mówi sie o reakty
wowaniu uniwersytetów robot 
niczych i ludowych, kiedy 
szkoły wieczorowe i uniwersy 
fety marksizmu-leninizmu o- 
raz kursy szkolenia ideolo
gicznego zaczynają przesta
wiać swą działalność, na nowe, 
lepsze tory — czas chyba rów
nież pomyśleć o przywróceniu 
do honorów i o praktycznym 
upowszechnianiu w życiu za
sad techniki pracy umysłowej.

Mogą one stać się cenną po
mocą dla ludzi chcących się 
uczyć, a obarczonych liczny
mi obowiązkami zawodowymi, 
społecznymi lub rodzinnymi. 
Czas ich, który mogą przezna
czyć na naukę jest bardzo o- 
graniczony. Są oni najczęściej 
przemęczeni i załatani, brak 
im nieraz po prostu sił na do
datkową pracę umysłową. 
Przede wszystkim zaś brak 
im umiejętności organizowa
nia sobie czasu i właściwego 
rozłożenia wysiłku umysłowe
go. Tym wszystkim — powta
rzam — wiele może pomóc 
poznanie i przyswojenie so
bie techniki pracy umysłowej, 
Ale nie tylko im. Jest to po
trzebne każdemu pracowniko
wi umysłowemu, jest to w 
szczególności potrzebne nau
czycielom i wychowawcom.

T
' RADYCJE w tej dzie- 

dainie mamy spore. Kie 
dyś, także już po woj

nie, fechnice pracy umysłowej 
poświęcano sporo miejsca w 
szkołach średnich, a nawet i 
podstawowych, w wykładach 
Wszechnicy Radiowej; wykła
dano ją również na wyższych 
uczelniach (np. na warszaw
skiej Akademii Nauk Politycz
nych — wychodząc ze słusz
nego założenia, że komu, jak 
komu, ale politykom i działa
czom społecznym jest ona 
szczególnie potrzebna). Wy
chodziły także książki omawia 
jące tę problematykę, choćby 
wymienić tu przykładowo z

wydanych po 1945 r.: „Tech
nologię pracy umysłowej" 
prof. S. Rudniańskiego, Weit- 
scha — „Technikę pracy umy
słowej", „Pracę umysłową" 
— K. Wojciechowskiego, pra
ce Godeckiego. Skarżyńskiej, 
Wentlandowej i innych.

Czy to wszystko było po
trzebne? Prof. Rudniański w 
przedmowie do drugiego wy
dania swojej książki pisze o 
stertach listów, jakie otrzymał 
po ukazaniu się tej pracy od 
nauczycieli, bibliotekarzy, mło 
dzieży szkół średnich i wyż
szych, od robotników i chło
pów samouków lub słuchaczy 
uniwersytetów powszechnych. 
Wszyscy oni wyrażali w nich 
swą wdzięczność za pomoc w 
pracy i w ich niełatwych czę
sto wysiłkach nad zdobywa
niem wiedzy.

Czy dziś ci ludzie nie przyję 
liby z wdzięcznością takiej sa 
mej pomocy? Nie ulega wąt
pliwości, że tak. A jest ich 
sporo; znacznie, znacznie wię
cej niż za czasów, w których 
ukazała się wymieniona ksląż 
ka (lata 3O-te). Gra wiec — 
jak to mówią — warta świecz
ki.

J
AKŻE wielu ludzi u nas 
nie ma pojęcia o tym, że 
prowadzą ..rabunkową go 
spodarkę" w stosunku do włas 

nego mózgu, że przyczyny ich 
przemęczenia, zniechęcenia do 
pracy 1 nauki wynikają właś
nie z takiej rabunkowe; go
spodarki i nieumiejętności or- 
sanizacii wysiłku umysłowe
go. Nie wiedzą oni jak takie 
przemęczenie czy zniechęce
nie zwalczyć, jak się go u- 
strzec. Nie umieją także wła
ściwie wykorzystać czasu prze 
znaczonego na naukę i w ogó
le na pracę umysłową, mar
notrawią go, często kosztem 
yzypoczynku. Trudno u nas 
mówić, w powszechniejszym 
znaczeniu tego słowa, o takich 
podstawowych umiejętnościach 
jak technika odpowiedniego 
słuchania i notowania wy
kładów, technika umiejętne
go czytania, zapoznawania się 
z książką i sporządzania no
tatek z lektury. Niewiele wie 
my o organizacji pracy w ze
społach samokształceniowych 
i metodach zespołowej pracy 
umysłowej — i to w kraju, 
gdzie uczą się setki tysięcy lu

dzi, młodzieży 1 dorosłych 
A przecież są to wszystko u- 
miejętności, których po
wszechna znajomość 1 stoso
wanie w praktyce jest charak
terystyczne dla współczesnych, 
cywilizowanych społeczeństw 
na Wschodzie i na Zachodzie, 
społeczeństw odznaczających 
się przecież stale rosnącą licz 
hą ludzi, dla których wysi
łek umysłowy i zdobywanie 
wiedzy jest koniecznością ży
ciową. Ostatnie lata pogłębi 
ły jeszcze nasze zacofanie w 
tej dziedzinie.

Dlatego wydaje się 
słusznym postulować, 
aby w odradzających się 
formach samokształcenia i 

szkolenia ogólnego, ideologicz 
nego czy zawodowego poświę
cać odpowiednią dozę uwagi 
dla uczenia słuchaczy wła
ściwej techniki pracy umysło
wej, by więcej zajmowano 
się tą sprawą w szkołach 
(szczególnie w liceach pedago
gicznych), by znalazła ona 
miejsce w odczytach TWP, 
by wreszcie rozpocząć na no
wo wydawanie książek i pod
ręczników z tej dziedziny. Wy 
daje sie także celowe, aby pra 
sa I radio poświęcały tej spra 
wie wiecej miejsca. Pomoc 
jest notrzebna i bedzie z pe
wnością wdzięcznie oceniana.

A-wicz

O Marii Ursyn 
i »Szkarłatnych różach«
U AR1£ URSYN zastaliśmy 

na scen‘g 'wśród niema
lowanych jeszcze dekora

cji, kiedy z rozrzewnieniem o- 
giądała dwie najzwyklejsze de- 
sk (patrz zdjęcie). które za
stępowały jej narty.

— Narty będę miała praw 
dziwę, najprawdziwsze — za
pewniała nas p. Maria, widząc 
nasze sceptyczne miny. — Do 
Cortiny na sezon zimowy zaw
sze zabiera się z sobą narty. .

Wystawa prac H. Naruszewicza 
w Szczecinie

HENRYK NARUSZEWICZ —
NASZE środowisko plastycz 

ne zaczyna wychodzić powoli 
ze swymi pracami poza gr ’- 
cc koszalińskiego województwa.

Ostatnio w Muzeum Pomo
rza Zachodniego w Szczecinie 
otwarto wystawę prac artysty- 
nialarza Henryka Naruszewi
cza.

Henryk Naruszewicz ukoń
czył studia malarskie w Kra
kowie pod kierunkiem profe
sorów: Marczyńskiego 1 Pro
naszki. Po studiach zamiesz-

KOMPbZYCIA (TEMPERA)
kał w Koszalinie, gdzie twór 
czo pracuje. Należy do Szcze
cińskiej Grupv 7-miu.

Indywidualna wystawa Jego 
twórczości zawiera 31 prac ' 
malarskich I 50 rysunków 1 
grafik. Mają one charakter 
eksperymentalnych poszukiwań 
twórczych. -

Wizyta nasza miała miejsce 
gdzieś przed tygodniem. Wszy
stko wskazywało na to'. ze lato 
jest w pełni, na śnieg się me 
zanosi, a Cortina — jak wia
domo — leży we Włoszech i z 
wyjazdem, hm, zbyt łatwo nie 
bywą...

Oczywiście do Cortiny p Ma
na Ursyn wyjeżdżać będzie tyl
ko to sztuce Aldo de Benedet- 
trego „Szkarłatne róże". Pre
miera już dzisiaj, w sobotę. 

I Kolega robi „okolicznościowe" 
I zdjęcie, a ja przygotowuję so
nie notatki, aby naszych czy
telników poznać bliżej z aktorką 
ł reżyserką nowej sztuki Bał- 
tyckiego Teatru Dramatyczne- 
go.

— W Koszalinie jestem już 
drugi rok — opowiada p. Ma
ria.

— A poprzednio?
— Katowice, Poznań, ł.ódi. 

Warszawski Teatr (Jbi-izdow z 
Grałam na scenach teatrów z 
aktorami tei m'ary. co Przybył- 
ko-Potocka. Ćwiklińska. Solski, 
Benda Stępowski.

— Jakie śpo&bd granu^t ’ól 
zalicza pani do najbardziej u- 
danych?

Pani Ursyn nie zastanawia 
się długo: — Julia z „Ostatnie/ 
o;-ary“ Ost-owskiego i chyba 
Maria z . Warszawianki" Wy
spiańskiego. Bardzo je lubiłam 
- dodaie.

— Jakie role odpowiadają pa
ni naiba-ddej?

— Charakterystyczne amantkt 
■ z repertuaru lekk'ei komedii 
j francuskiej Ale marzę — każ- 
]dy ma jakieś marzenia — aby 
i zeg-ać lady Makbet. Świat po
dobno opiera się na kontra
stach...

Na filozofowanie nie starcza 
nam czasu Zespól czeka trzeba 
wracać na scenę. Dodaję więc 
od siebie:

Premierę ..Szkarłatnych róż" 
Benedettiego Maria Ur
syn przj/gotowała w prze
ciągu miesiąca. Pracy było 
przy tym mnóstwo, trudno Id 
łeż nie brakło, ale p Maria wie
rzy. że wyniki będą dobre.

Uwzględnione 
postulaty 

plastyków
12 BM, odbyło sie zebranie ko 

Szalińskiego Oddziału Związku 
rohtkich Artystów Plastyków po. 
świecone omówieniu najżywotniej 
szych spraw, owiązanych z roz
wojem plastyki na terenie nasze- 
ko województwa. Wzięli w nim 
także udział przedstawiciele Prez 
URN j Piez. MRN: tow. low Za 
wadzki. Napierała, Kubicki.

Wstępem do ożywionej dyskusji 
Oslo przemówienie preseu oddala 
lu Ryszarda Sienniikiepo. który 
scharakteryzował dotyrbczasoną 
działalność koszalińskich plasty
ków. Wiele uwagi poświecił on 
również trudnościom, z jakimi się 
oni borykają.

Przedstawiciele władz z Jak nal 
większym zrozumieniem 1 serdoez 
nością odnieśli sie do postulatów 
wy suniętych przez’ plastików. 
IstoMinkowall sie m. In przy 
chylnie do wybudowania w no 
wopowstających blokach mieszkaj 
nich kilku ts pow i eh pracow ni 
matarsklrh i rzeźbiarskich oraz 
wybudowania nr»*z miasto pawi
lonu wyatawoween i oddania jo 
w administracją ZPAP.

Jak wiadomo, plastycy od dłuż
szego czasu bezskutecznie toczyli 
„zacięte boje” o przekazanie im 
lokalu sklepowego. Popiera na 
ty in zebraniu przyrzeczone Im 
przydzielić tak dlueo oczekiwa 
nv lokal, który bedzie prrezna 
czony w i łącznie do sprzedaży 
prao o charakterze pamiątkar 
skini

Z naszej strony pramelibrStny 
ty Iko życzyć, aby wnioski t po
stulaty wysunięte przez plasty
ków doczekały się jak natszyb- 
«ej reaUeacli ze strony ojców 
naszeeo jniasta.

(ał>

A sama sztuka? Jest to lek
ka. beztroska komedia, bez żad 
nych problemów, oparta na kon- 
f.ktaJi jakie zazwyczaj towa
rzyszą młodym i zakochanym. 
Rolę Afaeri Yerani gia Maria 
Uisyn Rozyny — Gizela Dut
kiewicz. Alberta Verani — Zbi
gniew Leśnicki i Tomasza Sa- 
telli — Waldemar Wierzbowski. 
Scenografia Zdzisława Korole- 
sloego

O sztuce mogę jeszcze napi
sać, że grana była w naszych 
teatrach przed wojną i teraz 
znów wróciła do repertuaru. 
Wystawiają ją teatry Wrocła
wia, Krakowa. Sosnowca i 
Kielc. Więcej napisać nie mogę, 
Proszę, zobaczcie sami.

J. S.

W rękach 
społeczeństwa

Z
r AGADNIENIE decentralizacji wywołało wiele dysku
sji wśród działaczy kultury. Później nieco przycichło.

A jednak od listopada ubiegłego roku, od krajowego 
zjazdu działaczy kulturalno-oświatowych, (gdz:e ostro skry
tykowano metodę „uszczęśliwiania ludzi na siłę" metodę, 
która dyrygowała, nakreślała i planowała „co, gdzie 
i kiedy" w kulturze ma nastąpić) — sprawa postąpiła 
znacznie naprzód.

W ubiegły wtorek, w Wy
dziale Kultury Prezydium 
Woj. RN w Koszalinie, od
była się narada pracowników 
Wydziału Kultury i działa
czy kultury naszego woje
wództwa. Na naradzie był 
także obecny tow. Kałużny, 
dyrektor Centralnego Zarżą 

du Świetlic i Domów Kultury 
Ministerstwa Kultury i Sztuki. 

Dyr. Kałużny zapoznał zebranych z treścią przygotowy
wanego projektu uchwały, w sprawie popierania społecznej 
działalności kulturalnej.

Projekt uchwały przewiduje zupełną decentralizację 
w działalności świetlic, domów kultury i amatorskich ze
społów artystycznych. Nie będzie etatów — pozostaną je
dynie dotacje. Zespoły amatorskie i świetlice, które pra
cują. będą mogły liczyć na pomoc finansową. Inicjatywa 
przejdzie w ręce społecznych działaczy kulturalnych i oświa
towych. W rękach państwa pozostanie jedynie działalność 
dydaktyczna (pomoc instruktażowa, metodyczna).

Projekt ten wywołał ożywioną dyskusję. Nasi działacze 
zastanawiali się na ile założenia te są słuszne w odniesieniu 
do warunków naszego województwa.

Wsiyscy doszli do zgodnego wniosku: projekt jest slust
ny, bo nie narzuca żadnego schematu. Nareszcie! i

Bałtycki Teatr Dramatyczny: „Milczenie" Romana Brandstaettera. 
Od lewej: Henryk Kleps, Ewa Ekwińska, Jan Ibel i Wiktor Górecki 
w jednej ze scen.

Recenzje z tej sztuki czytaj na str. 3-ciej.
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U
* OPRACOWANEJ przez 

profesora dr Romana 
Poltaka broszurze pt.
Ro.’a Ziem Zachodnich 

w polskiej kulturze” 
jest na wstępie ciekawa wypo
wiedz dotycząca polskiej kultu
ry w ogóle.

Profesor Pollak stwierdza, Iż 
wielu wykształconych nawet 
ludzi nie zdawa'o .sobie doić 
jasno sprawy z tego..

Je to wielkie słowa „Pol
ska" „Kultura polska" — sło
no jakiś często świętokradczo 
nuduztiwune — tu nie WM>ół- 
czesnosć tylko, przemijająca 
przeciął t wciąż odmienna, — 
ale ie Polska, kultura polska -- 
to bardzo złożone zjawiska na 
które w lwiej części składują 
sif ostągntęna przeszłości. to 
mniejszej mierze to, co przy
nosi współczesność, a także l 
to, co w przyszłość sięga. za
kreśla jakieś dalekosiężne cete. 
jakimi ideałom wysokim hm- 
auje",

W kształtowaniu się polskiej 
kultury w czasie wielu stuleci 
brał również udział lud polskiej 
Krajny. Krajna — to ttiemia 
położona przez szereg wieków 
na skraju, czyli na kresach Pol- 
ski. Ziemia ta w XII i XIII wie
ku była terenem bratobójczych 
walk Orzymalitów I Nałęczów

Krajna — dawny bastion 
Rzeczypospolitej

zalepionych osobistymi korzy
ściami. co w umiejętny sposób 
poczęli wykorzystywać Krzyża
cy.

Krajna będąc do roku 1166 
bastionem Rzeczypospolitej, sta

Kiełki 
na ugorze
Rację mieli praojcowie, któ 

rzy ułożyli mądre przysłowie 
czym skorupka za miodu naslą 
kme, tym na starość trąci. Ra 
cję mieli ci, którzy do progra 
mu nauczania wprowadzili za
jęcia praktyczne, ułatwiające 
przyszłe życie w domu, w rodzi 
nic. I wreszcie rację miał Wy
dział Oświaty Prezydium WRN, 
który zorganizował w Koszali
nie wystawę pod długą i bardzo 
oficjalnie brzmiącą nazwą „wo 
jewódzka wystawa twórczości 
szkolnych kółek przedmiotowych 
w zakresie plastyki, fotografiki, 
prac ręcznych”.

Ale mniejsza o nazwę. Nie 
ona decyduje o wrażeniu jakie 
awiedzający wynosi z sali byłe
go Domu Harcerza Oto na 
frontowej ścianie dużych rozmia 
rów papierowy odrzutowiec 
Obok niego mikroskop, aparat 
fotograficzny. Już te motyw; 
sugerują gościowi, że wystawa 
odbywa się pod hasłem techni
ki. techniki nie znającej granic. 
Może i dlatego bardziej przy
ciągają wzrok eksponaty w ro
dzaju silników, motocykli wy
ścigowych. yachtów niż z wyra
źnym pietyzmem i samozapar
ciem tkane serwetki, szyte su
knie. Tu, w tej sali spotykają 
się jakby dwie epoki: jedna no
sząca w herbie długie, galowe 
suknie I druga — odrzutowce.

Oczywiście, nie ma mowy o 
Jakichś rewelacjach. Nie można 
się zresztą tego spodziewać po 
dziesięcio. dwunasto czy trzy
nastoletnich dzieciach. Ważne 
jest jednak to, że wreszcie przy 
wrócono należną rangę wytwo
rom dziecięcej ręki i smaku. To 
przecież nie nowość, że w domu 
potrzebny jest „majster od 
wszystkiego”, źe potrzebna jest 
gospodyni umiejąca dobrze go
tować, wyszywać, zdobić swoje 
cztery ściany. Te właśnie walo
ry nabierają szczególnego zna
czenia po okresie, w którym za
jęcia praktyczne czy śpiew by- 
ly szkolnymi kopciuszkami. Mu
si cieszyć fakt, że polska szkoła 
zaczyna kształcić ludzi chcących 
sobie dobrze radzić w życiu.

Co najbardziej przypada do 
gustu? Trudno odpowiedzieć i 
uznać tę odpowiedź za autoryta
tywną. Wzruszają bowiem nie
zdarne jeszcze rysunki, pierw
sze zbyt wyreżyserowane zdję
cia (produkcji Domu Harcerza 
w Białogardzie czy Koszalinie) 
Warto bv jednak sobie życzyć, 
aby to nie byl Jedyny wypadek 
propagowania twórczości dzieci. 
I dobrze by się również sta’o, 
gdvby na przyszłość zwiększono 
wymagania estetyczne propono
wanych eksponatów.

I jeszcze Jedna uwaga Wv 
stawę zwiedziły tvlko dzieci 
szkolne. A rodzice? Ci najpraw
dopodobniej nie wiedzieli, albo 
nie mieli czasu. Nie ulega jed
nak wąto'iwo#ci. że gospodarne 
mamy i wn^twi ojcowie mie
liby wiele do powiedzenia o po
mysłowości swoich dzieciaków.

(zblm)

brzmienie. Np. Buczek zamieni 
li na Butzik, Stawnica na Stew 
nic. Święta na Schwente, Po
dróżna na Podrusen.

Sytuacja zmieniła się zupełnie 
w okresie międzywojennym, kie
dy to dążono do zupełnego usu
nięcia polskich nazw. .W tym 
czasie Zakrzewo przemianowa 
no na Buschdorf, Sławianowo 
na Stinmark, Podróżną na Prii- 
ssenfeld i inne.

Wiele miejscowości Krajny po 
przyłączeniu ich do Macierzy 
powrocilo do dawnych nazw 
Dziś może nawet zbyt oboję 
tnie traktujemy te dawne języ
kowe pomniki polskości naszych 
ziem, a na pewno warto o nich 
wiedzieć coś więcej.

W tym krótkim szkicu histo 
rycznym pragnęliśmy jedynie 
zwrócić uwagę społeczeństwa na 
polskie tradycje Krajny. Mate
riały czerpaliśmy głównie z ksią 
żek niemieckich, opracowanych 
na źródłach polskich. Niestety, 
poważniejszych prac naukowych 
w języku polskim prawie jeszcze 
nie posiadamy. Nauka polska 
badająca przeszłość Krajny I 
Pomorza Zachodniego ma Je
szcze dużo do zrobienia.

W styczniu br. powstał w Zło 
towie Oddział Polskiego Towa
rzystwa Historycznego. Celem 
Towarzystwa jest m. in. zbiera
nie i porządkowanie dokumen
tów,- książek, czasopism, zdjęć 
i przedmiotów zabytkowych, a 
więc tego wszystkiego, co na
szym naukowcom pomoże w jak 
najlepszym opracowaniu histo
rii tych ziem.

.WŁADYSŁAW BRZEZIŃSKI 
JAN KOCIK

Publicysta 
czy historyk?

Czytelnicy, którzy pamiętają sprzed 
wojny artykuły Stanisława Cota Mat 
ki««lcia, broniące praw ostatniego 
króla Rzeczypospolilei szlacheckiej do 
pochowania na Wawelu, z zaintere
sowaniem sięgną po wydaną niedaw
no książkę „Stanisław August" •). 
Pizedwo/enna walka publicysty nie 
dala rezultatu. Ówczesny rząd polski 
koral pochować Poniatowskiego w 
Wołczynie, miejscu jego urodzenia. 
Ale Mackiewicz poglądów nie zmie
nił. W napisanej w 1953 z. na emi
gracji książce podejmuje obszerne 
uzasadnienie roli I znaczenia osi.it- 
niego króla polskiego.

Trzeba powiedzieć otwarcie, ie au
torem kieruje dążność do najdalej 
posuniętei rehabilitacji pos'ępowonia 
Stanisława Augusta. Przyznaje mu 
liczne zasługi nie tylko w dziedzi
nie kultury i sztuki, co uznaje .1? 
na ogól za rzecz bezsporną, ale rów
nież, a nawet przede wszystkim, w 
zakresie polityki.

Według Mackiewicza, król byl w 
obozie polskim jedynym mężem sta
nu o europejskich horyzontach, bel 
zręcznym taktykiem, wybierającym z 
wielu potencjalnych niebezpieczeństw 
rozwiązanie najlepsze, byl przewidu
jącym politykiem w rozumlen/u poli
tyki jako funkcji instynktów samo
zachowawczych narodu, posiadał rzad
ką umiejętność milczenia w Jyfuo- 
c;aeh dwuznacznych I niewyjaśnio
nych oraz sztukę energicznego dzla 
lania w wypadku, gdy można było 
cos praktycznie zmienić, Winą za 
ostateczny upadek państwa ponosi — 
Moniem Mackiewicza — zaborczość 
sąsiadów, zawticl i zdrady wielkich 
ponów oraz, brak silnej wlndzy kró
lewskiej uniemożliwiający realizowa
nie koncepc/l Stanisława Augus'n. 
Obok wywindowania Stanisława Au
gusta no wyżyny przywódcy stron
nictwa reformy I głównego cez ci
chego Inspiratora I twórcy Konsty
tucji 3 Maja, mamy w książce Catą 
zdecydowana obronę ustroju monar
chii absolutnej,

Ksiąłko Mackiewicza fest stronni
cza, gwałtowna w ocenach, prreknr- 
na we wnioskach, zndsletzystn w 
stylu pełnym błyskotliwych alarmu- 
lowań .. W tym są jej zalety i jej 
wady. Zaleta jest próbo nowatorskie
go spojrzenia na tę epokę nnsrteh 
drlejów i subiektywnego stanowiska, 
wadą — naginanie lub przemilczacie 
taktów niezgodnych z przy’ę'ą przez 
mttota koncepelą. Nikogo nie zwie 
dzle obfity wykaz literatury przed
miotu no końmi tomu. „Stonflpw 
Anpułt” nie jest dziełem naukowym.

Kle jest nim takie druga książka 
Macklewlcra — „Dostojewski" **/.

Czyta się ją również gładko, dzięki 
zaletom żywego etyki t niepmelą- 
żenia dzieła balastem erudycji, wy- 
Irawny smak łączy się tu ezczęliwlo 
i talentem konstrukcyjnym I celno- 
idą słowa rasowego publicysty. 
Wskutek tych walorów tragiczna bio
grafia Dostojewskiego pod piórem 
Mackiewicza robi wstrząsające wra
żenie, nlb ma w sobie nic z taniego 
sentymentalizmu, z łatwizny ktezu. A 
niebezpieczeństwa tego rodzaju esy- 
bały tuta/ na każdym kroku.

Dobrze się stało, te nie uznawany 
olicjalnle przez długie lata wielki 
pisarz rosyjski znalazł w osobie 
Mackiewicza biografa, który przy
bliży* polskiemu czytelnikowi syl
wetkę twórcy, A jednak I w tym 
wypadku narzuca się wrażenie, Ze 
postać Doslolewskfkgo służy celon 
publicysty. Widoczne N jest choćby 
w podkreślaniu odrębtboicl autora 
„Biesów" od epoki I spdieczeńslwa, 
w akcentowaniu nlezrozuntkenla go 
przez współczesnych. „Miarą Indywi
dualności człowieka będzie niena
wiść jego wrogów" — Pisze Moc 
klewlcz I słowa te przewijają •'» 
niby lellmohe jego opowieści.

Wydafe się, że obydwa wznowie
nia emigracyjnych książek Stanisławo 
Mackiewicza wypełniają jakąż "luką 
w powojennym piśmiennictwie. Nie 
tylko w sensie tematycznym, ale 
I w sensie uprawiania I rorwoia 
pewnego rodzaju literackiego, który 
zawsze cieszył się wielką poczytno- 
śclą. Tego rodzaju blogralle wybit
nych jednostek są diii nieodłączną 
erężcią wszystkich wielkich literatur. 
Nu pytanie zai poslowione w tytule 
trzeba dać odpowledit publicysta — 
nie historyk.

JERZY KĄDZIELA

*) Stanisław Mackiewicz. Stanisław 
August. Warszawa. 1950 t. „Po»" 
Sir. 333. Cena 25 sl.

*•) Stanisław Markiewicz. Dosto
jewski. Warszawa 1953 z, „PIW"' 
Str. 262. Ceno d 20.

Gdy skończy się średniowiecze, 
trdy skończy się rosyjski rena 
•ans, sztuka dotychczas cały czas 
związana z cerkwią, z tyciem re
ligijnym. znajdzie się przez pe
wien czas w okresie Impasu. 
Odrodzi -,|ę dopier,, pod knnlcc 
XVIII wieku Jut Jako malarstwo 
najzupełniej laickie. Zwłaszcza 
rozkwitnie malarstwu portretowe. 
Najstarszym obrazem tezo typu 
na wystawie Jest pełen powaul 
i umiaru, pełen godności i ar- 
tystycznepo spokoju wizerunek 
„włościanin w stroju rosyjskim'* 
namalowany przez P. Aręunowa, 
malarza będącego pańszczyźnia
nym chłopem. Śmiało moKtlhyś- 
my nazwać po ojeem nowej tra
dycji rosyjskiej. Spośród wielu 
obrazów i portretów pierwszej 
połowy XIX wieku wyróżniają 
się prace BOrowikuwskieęo (przy- 
pomlnające nieco portrety anpiel 
skle tezo czasu), oczywiście, obra 
«y Brtlllowa, który wywart ogrom 
uy wpływ na późniejszą sztukę. 
Najmocniej jednak (przynajmniej 
na mnie) podziałał „Autoportret** 
Klpreńsklego, autora znanego 
portretu Puszkina i Denisa Dawi
dowa oraz „Portret nieznajomej 
w różowej sukni** pędzla Kokoto- 
wa. prześliczny w ciepłocie tonu 
i koloru,; w łagodnym świetle i 
miękkości rysunku. 7. pejzaży, 
stów zwrócimy uwagę na Szcze- 
drlna. Ale dopiero płótna WL- 
nlecjanlnowa wprowadzą nas w 
nastrój i poczucie, li obcujemy 
z bardzo wybitnym malarstwem. 
Jego „Wieśniaczką z bławatami*' 

to w tej części 
wystawy obraz 
na pewno naj
piękniejszy, naj 
bardziej urzeka
jący ze względu 
na bogate walo
ry artystyczne.

Druga poło
wa wieku XIX 
w Rosji bardzo 
ostro stawia 
przed malar
stwem zagadnie 
nia realizmu, 
realizmu kry
tycznego — do 
bitnego spo
łecznie, ludowe 
go w charakte 
rze- Rozpoczy 
na sią działal
ność znanej 
grupy ..Pierle- 
dwiżniltów1', a 
więc Kramsko- 
ja, Ge, Piero- 
wa, Surikowa 1 
najwybitniej

szego z nich — 
Riepina i in-' 
nych. W tym cza
Sie też działają pejzażyści 
lak Kulndżi, Lewltan, Sz-s 
kin oraz tak Indywidualni ar 
tyścl, lak Wiereszczagl. cz.

la nieustannie przed groźbą na- 
izzdów krzyżackich. Wspólnie z 
Rzeczpospolitą dzieliła Krajna 
ciężkie losy najazdów szwedz
kich. Warto wspomnieć, iż Cza
plinek htl pierwszym miastem 
Polski, które padlo ofiarą tego 
najazdu.

Pod Ujściem miała miejsce 
niesławna zdrada magnatów poi 
skich, a dziedzic Zlotowa — An 
drzej Karol Grudziński gościł 
na swvm zamku króla szwedz
kiego Karola X. W dwa lata 
później, gdy Grudziński opowie
dział się za .Innem Kazimierzem, 
a król polski rozbił oddziały 
szwedzkie rod Dębnicą i Toru
niem, Karol X zniszczył jego 
złotowski zamek. Jan Kazimierz 
całkowicie zrehabilitował Gru
dzińskiego, co Sejm polski za
twierdził w 1659 roku.

Na tychże terenach toczył bo
je ze Szwedami Stefan Czarniecki. 
Kroniki wymieniały jego walki 
pod Człuchowem, Chojnicami I 
Łobżenicą. Historia mówi nam, 
ie na Krajnie, a więc i na ziemi 
Złotowskiej w dawnych wiekach 
żyli, pracowali I walczyli Polacy, 
po których pozostały trwałe pa
miątki. zabytki, dokumenty są
dowo i kościelne, arehiteehtura 
— jak np. zbudowana w icm r- 
złotowska fara.

Mało docenianym dotychczas, 
lecz bardzo istotnym dokumen
tem polskości tych ziem jest Ję
zyk, którym mówi ludność miej 
scowcgo pochodzenia. Język poi 
ski zachował się tutaj od cza
sów pierwszego rozbioru Polski 
do dziś — nie w postaci literac
kiej, lecz w dość dobrze utrzy
manej gwarze. Językowym do
kumentem polskości tych ziem 
są również zachowane od daw
nych czasów nazwy miast, wio
sek, pól, lasów, jezior i rzek.

Można to udokumentować sze 
reglem przykładów. Np. granice 
Krajnv tworzyły rzeki: Kamion
ka i Dobrzynka — obie nazwy 
dobrze były znane już w 1349 
roku. Gida nazywana była w 
1260 roku jako Chuda a potem 
I.obzoflka. W r. 1491 istniała 
obok Wiśniówki wioska o na
zwie Gogolin. Nazwę tę zacho
wało do dnia dzisiejszego tylko 
jezioro pod Wiśniewką.
Najstarszym miastem na Kraj

nie Jest Krajenka, któri-l Wlady 
staw Jagiełło w 1420 roku nadal 
przywilej miejski.

Według dokumentów z 12ŚŚ ro 
ku i 1290 roku wioska Krzywa 
Wieś nazywała się Krzywa Stru
ła I Pokrzywnica, a pod Krajen 
ką w 1653 roku istniała wioska 
Winlary.

W roku 1613 przejście przez rze 
ke Głumte z Krajenki do Wąso
sza nazywało sin „Bród stary*', 
a według przywileju z 1732 roku 
łąka pod Krajenką posiadała cle 
kawą nazwę „Konibroda". Pole 
pomiędzy Zakrzewem a Procha
mi — gdzie kiedyś stał młyn — 
do dziś jeszcze znane Jest miej- 
zcowej ludności Jako „Młynek".

Przykładów wielowiekowej 
polskości tych ziem można by 
przytoczyć jeszcze wiele. Wyda-

Waśniecow. Komplet dziel 
znajdujących się w Warsza
wie. niewątpliwie, daje pod
stawy do poznanła malarstwa 
losyjskiego tej ciekawej epo
ki, choć nie inożn s’‘;> r/eczy 
ooć ostatecznie ukształtowane 
go poglądu na poszczcjfóaiycli 
i rtystów.

Bardzo ciekawe Jest także ma- 
Ir.r two końca XIX i "oczątku 
XX w., w którym Krzyżują się 
rużAc tendencje. Nowe prądy I 
nauki tradycji, balast starego I 
sil* młodości. Zaczyna nieco w 
cień odchodzić malarstwo rodza
jowe i historyczne, tak rozbudo- 
wane przez „Piericdwlżnlków", 
stępia sio nieco społeczny ludowy 
nurt. Artyści slcęają bardziej do 
tradycji dawniejszej, tyczy się 
to przede wszystkim kolor; styki, 
l do nowych poszukiwań na za- 
cl odzle Europy. Jest to w swych 
początkach jeszcze konglomerat 
zainteresowań, lecz nawet w 
skromnej z konieczności liczbie 
obrazów pokazanych n.<m może
my prześledzić Jak nurt ten kla
ruje się — staje się samodzielniej 
szy, bardziej niezawisły.

Tutaj wybija się na czoło 
Sierow, zwłaszcza dzięki zna
komitej podoblźnle twórcy ga
li rll, z której pochodzą wyjta 
wionę obrazy — Trletiukowa. 
Bardzo interesującym płótnem 
J -st „W drodze1 do monaste- 
ru" Juona, „Róże I fiolki'* 
Korowlna i zwiastująca Już 
nową epokę „Palma daktylo-

Boska Jarosławska — szkoła tnosklewska 
połowu wieku XV.

Foto H. Romanowski

wa" MTfrosa Sarlana, fed 
" eh koryfeu 

. :ej.

IGNACY WITZ

je się koniecznym podkrcślrn 
faktu, źe niemieckie nazwy mir 
scowości zaczęły powstawać do 
piero w okresie ponjzbioruwym 
Niemcy dążyli bowiem do »acie 
rania polskości tych ziem i dla

»TRETIAKOWKA«
I
j O raz pierwszy w hlsto- 
•* rll słynnej moskiew

skiej (i: lerll Trctlakow 
sklej zdarzył się fakt, te kil- 

l.adziesląt — w większości 
wurost ze ścian muzealnych

w ogóle, równe w wartościach 
pmstyce włoskiego Odrodze
nia, która Jest miarą oceny, 
jest miarą porównawczą dla 
wszystkiego co równolegle zo
stało stworzone.

Trudno Jest 
w ramach nie
wielkiej recen 
zji wyliczyć 
wszystkie wybi 
Lne dzieła gosz 
czące w salach 
Muzeum Na
rodowego w 
Warszawie. Nie 
mniej jednak 
te najwybitniej 
sze warto w ja 
kiś sposób z ca 
łości wyekspo
nować. A więc 

rewelacyjny
mi obrazami są 
„Sw. Barbara" 
(poi. XIV w. 
szkoła nowgo- 
rodzka, dekora 
cyjna), „Ikona" 
o przedziwnie 
szlachetnym ry 
sunku, kontu
rze 1 soczystej 
J ba rwie. Twarz 
świętej niesly 
chanie sugesty w

na, mądra, nie patrzy wprost 
na widza, lecz nieco w bok — 
to najbardziej przyciągający 
element obrazu — obrazu, 
który śmiało możemy nazwać 
arcydziełem. Tej samej miary, 
memnlejszej piękności Jest 
obraz szkoły moskiewskiej 
XIV w. „Borys I Gleb". Tutaj 
siłą jest wspaniała kolorysty
ka, przepiękne kontrasty zie
leni 1 czerwieni, dekoracyj- 
rość rysunku. Ogromną roz
kosz oglądającemu da|e obra
mowanie złożone z kilkunastu 
obrazków — kompozycji tzw. 
„kwater", na których pokaza
ne zostały sceny z życia oby
dwu świętych. Ideał kobiecej 
piękności XV wieku, zawarty 
w wysublimowany kształt ar
tystyczny daje nam „Matka 
Boska Jarosławska" (XV w., 
szkoła moskk wska).

Znakomicie pokazany został 
więc początek rosyjskiej tra
dycji malarstwa, początek, 
bez którego nie można będzie 
później zrozumieć już ani hi
storii, ani też wzlotów 1 upad
ków poszczególnych epok.

zdjętych — obrazów wyjecha 
ło z wystawą poza granice 
ZSIiR, Cieszy nas to, że pier
wszym miastom, do którego 
fraflla wystawa — Jest nasza 
stolica. Cieszy to nas jeszcze 
1 dlatego, że sztuka rosyjska 
w jej historycznym rozwoju 
była dotychczas przez nas zna 
tła bardzo niedoskonale. Wy
bór płócien o wysokiej war
tości. artystycznej pozwoli o- 
becnie sąd nasz sprecyzować, 
pozwoli nam bliżej z tym ma
larstwem obcować, poznać je- 

igo zasadnicze 1 charaktery
styczne cechy.

1 Wystawę otwiera sala, w 
'której znajdują się przykłady 
•staroruskiego malarstwa, od 
^lY—XVII wieku w liczbie 
'czternastu obrazów. Sala ta, 
'liez wątpienia, wzbudzić mus| 
'najwyższe zainteresowanie.
Jest to bowiem malarstwo, o 
którym tylko powiadając: 
piękne — powiadamy o wiele 
za mało. Staroruskle malar
stwo Jest Jednym z najwyż
szych osiągnięć artystycznych 
stworzonych przez człowieka

F. S. Rokotow rortn-t nlemajiunej w różowe 
juknl. — lata 70-te XVIII w.

roto II. Romanowski

Najstarstym miastem na Krajnie jest Krajenka, której 
t-rzywilej micu-kt nidal w mkt 1-120 Wladtislaw Jagirlfo.

Ma zdjęciu koiciól w K’ 'lence, którego murg zewnętrz 
ne i dolna częit wieży stanuwiy resztki murów dawnego 
zamku. (Fot. Cz. Orłowski)

tego częsfo zmieniali polskie 
nazwy na niemieckie. Przy zmia 
nie nazw miejscowości, zacho
wywali jednak ich fonetyczne



Na marginesie 
wczorajszego koncertu 
Koszalińskiej Orkiestry Symfonicznej

K. M. WEBER — Uwertura 
do opery „Wolny Strzelec’, 
H. WIENIAWSKI - Kon
cert skrzypcowy d-moll.
Z. NOSKOWSKI - „Mor
skie Oko”,
ST. MONIUSZKO - „Baj- 

— oto program piątkowego 
koncertu nasze} orkiestry 
symfonicznej. Koncert, po
święcony w zasadzie muzy
ce polskiej ubiegłego wieku, 
uwzględnia również uwertu
rę operową kompozytora nie
mieckiego, która znów — 
z formalnego punktu widzę- 
ula — zbliżona jest pod 
względem budowy do obję
tych programem utworów 
Noskowskiego i Moniuszki.

Parę słów na marginesie 
programu lego koncertu:

KAROL MARII WEBER (1876 
— 1826) jest niezbyt u nas popu
larną ni kompozytorem niemiec
kim Z twórczości jego, obejmu
jąc^ dzieła instrumentalne i wo 
ka/ne, kameralne i symfoniczne

znane są nidiczne tylko pozy
cje

Weber wraz z Schubertem, 
Mendelssohnem i Schumannem, 
należy do grupą kompozytorów 
niemieckich, w których twórczo 
ści najpełniejszy wyraz znała 
zly ideały epoki romantycznej.

...Wolny Strzelec" jest pierw 
sza operą romantyczną w peł
nym tego słowa znaczeniu. Za
równo w treści opery jak i w

Bogusław Bielik

jej muzyce znajdują wyraz cha
rakterystyczne dla romantyzmu 
elementy ludowe, nastrojówość, 
fantastyka. .

W programie koncertu jest 
uwertura do „Wolnego Strzel
ca". Weber przyk-ladal do niej 
wielką wagę — w przeciwień
stwie bowiem do swych poprzed 
ników związał on ściśle uwertu
rę z muzyką zawartą w operze. 
Tak charakterystyczne dla całej 
opery niskie dźwięki klarnetu, 
ciemne barwy kontrabasów i 
wiolonczel malujące grozę sy

tuacji. czv dźwięki rogów Ilu
strujące polowanie pojawiają 
się również w uwerturze Zbu 
dowana na tematach muzycz
nych jest ona jakby mim|turo- 
wym obrazem jej treści

HENRYKA \VIENIAWSK1E 
GO (1835 -1880) zachodnio 
europejska krytyka muzyczna 
określa mianem „wielkiego 
przedstawiciela szkoły belgij
sko francuskiej”. Określenie to. 
niezbyt precyzyjne, ma oma 
czać, że Wieniawski w sztuce 
swej uo.ahlal ideały belgijsko 
francuskiej szkoły skrzypcowej. 
W rzeczywistości rzecz ma się 
nieco inaczej.

Jako 8 letni chłopiec wyjechał 
Wieniawski do Paryża, gdzie po 
trzech latach ukończył studia 
w konserwatorium, odznaczony 
najwyższą nagrodą: wielkim zlo 
tym medalem. Jeszcze dwa lata 
kształcił się pod kierunkiem swe 
go profesora, by mając lat trzy 
naście, rozpocząć samodzielną 
karierę artystyczną.

Henryk Wieniawski byl przede 
wszystkim genialnym wirtuo
zem gry skrzypcowej. Każdy 
niemal jego koncert byl wiel
kim sukcesem artysty. Znała go 
Eufopa i Ameryka. Twórczość 
muzyczna zajmuje w jego ży
ciu miejsce raczej margineso
we- Dorobek jego posiada cha
rakter bardzo niejednolity. O wie 
lu kompozycjach zupełnie już 
dziś zapomniano. Inne, noszące 
wyraźne piętno muzyki salono
wej, wykonywane są raczej 
przez pietyzm dla ich twórcy

Do dziś, ze względu na war
tość artystyczną, zachowały się 
w repertuarze nieliczne tylko 
kompozycje Wieniawskiego. Na
leżą do nich: popularna „Legen 
da”, polonezy. „Scherzo-tarante- 
la” i II Koncert skrzypcowy 
d moll.

W koncertaćh skrzypcowych 
łączy Wieniawski wpływy fran
cuskie w zakresie techniki z poi 
skitni intonacjami melodyczny
mi. W obu swych koncertach 
potrafi! on przenieść na teren 
Klasycznej formy zdobycze mu
zyki romantycznej -- pod tym 
względem koncerty Wlchawskie- 
go stanowią ważne ogniwo w 
rozwoju tej formy muzycznej.

Dwie ostatnie pozycje piątko
wego koncertu to dwie uwer
tury symfoniczne: Zygmunta 
Noskowskiego — „Morskie 
Oko” 1 Stanisława Mo
niuszki — „Bajka”. Oba te 
utwory pod względem budowy 
formalnej są do siebie podobne 
i zbliżone są również pod wzglę 
dem budowy do uwertury We 
I

(Ciąg dalszy na str. 4)

Scena z U aktu sztuki Romana Brandstaettera . Milczę- 
nie".

Na zdjęciu: Henryk Kleps (Ksawery Ponilowski) i Zofia 
Ba juk (Wanda). '

P
REMIERA „Milczenia" 
przeszła u nas niemal 
bez echa. Trochę się 
pokwękalo: „Oj, co z. 
tym teatrem", ale 

spodziewanej dyskusji, c>y też 
wstrząsu, rozrachunku sumień 
— nie było.

Są tacy, którzy tłumaczą to 
zjawisko tym, że sztuka już 
Jest spóźniona, że kilka miesię
cy temu, byłaby rewelacją, ze 
po co wracać do tych spraw 
dzisiaj, kiedy życie tak szybko 
biegnie i każdy dzień przynosi 
dziesiątki nowych problemów.

Nie, tak nie jest. To sztuka, 
która jeszcze przez wiele lat 
świadczyć będzie o smutnych 
doświadczeniach pierwszego o- 
kresu budowy lepszego ustroju, 
jasnego jutra dla człowieka — 
nieludzkimi metodami, kosztem 
człowieka. Ten miniony okres 
czeka na pióro pisarza, drama
turga. domaga się dokumenta
cji, świadectwa. Takim doku
mentem będzie zawsze dramat 
Srandstaettera.

Romaą Brandstaetter ni* Jest no
wicjuszem dramatu. Trzydzń-Jcl lat 
twórcza) pracy wydały bogaty plon, 
s którego warto choćby wymienić 
„Powrót syna marnotrawnego", „No
ce narodowe”, czy „Króla | aklo- 
H". „Milczenie" wcale nie ustępuje 
(anitym sztukom.

„Milczenie" Jest wielkim kny- 
Slom, wielkim oskarżeniem, wielkim 
Staniałem sumień — oto chyba naj- 
Siótra synteza całe) sztuki Bran I- 
^aetlera właściwie, słusznie odtzy- 
Isnej zresztą przez reżysera Bożeno 
Radziszewski). Wspominam o tym 
dlatego, żę widziałam równiet poprze
dni spcktekl ..Milczenia", który nie 
doszedł do ’ skutku, w reżyserii p 
Korewy. Prócz trójkąta małżeńskleoo 
(spokojnie, tego u Brandstaettera me 
mai) niczego ona więcej w sztuce 
nie dojrzała. Trudno, bywa 1 tak. Ale 
łskt, te Jeden spektakl byt przygo

towywany przet 3 miesiąc* prtea 
dwóch różnych reiyserów — niewąt
pliwie zaważył na jego jakuicl i po. 
złomie.

Zanim doszło do premiery, 
aktorzy zdążyli się zmęczyć. 
Nie lubią tej sztuki. Nie lubią 
swoich ról. To widać Wyraź
nie. Pierwszy akt, któremu brak 
tempa, wartkoścl —• męczy na 
dodatek publiczność. To, że 
widzowie nie wytrzymują dia
logów i monologów sztuki — 
nie jest chyba winą autora. I

Witowicza gra Jan Ibcl. Nie 
umiem wystawiać laurek akio 
roni, ale Iblowi pragnę serdecz
nie powinszować roli Jego Wi- 
łowicz jest prawdziwy, wierzy 
się, że ... jego gorycz nie za
bija jego wiary, a jego wiara 
nie zabija jego goryczy". Jego 
„milczenie" najbardziej do nas 
przemawia.

Piękną, głęboką postacią w 
„Milczeniu" jest Irena, żona 
Ksawerego. Brandstaetter jej

Państwowy Teatr Dolnośląski z Jeleniej Góry przebywa gościnnie w naszym woje- 
wódzlwlc. 1

Na zdjęciu jedna ze scen sztuki Homara „Skandal w Hollywood". W roli Diny — Ja
dwiga Wysocka. s Fot. Orłowski

Niżej zamieszczamy koleiną wypowiedź 
nadesłaną na Konkurs dla nauczycieli

Problem tradycji szkoły
T

AKA jest szkoła, jaki 
jest dyrektor i kolek
tyw nauczycielski. Znam 
szereg szkół średnich, w któ

rych zamiłowania dyrektorów 
i nauczycieli oddziaływały 
dodatnio i bardzo wyraźnie 
na bieg życia szkolnego. W 
gimnazjum W Płocku (przed 
pierwszą wojną światową) 
mieliśmy nauczyciela przyrod 
nika, Szymkiewicza, który 
swe zainteresowania umiał 
przelać w uczniów i nadał 
szkole przyrodniczy charak
ter. chociaż teoretycznie była 
— filologiczną. W gimnazjum 
Michalskiej-Zaborowskiej w
Warszawie (przed wojną), dy
rektorka była zamiłowaną 
matematyczną: szkoła słynęła 
z wysokiego poziomu mate
matyki. W gimnazjum A. 
Hoenc-Przesmyckiei w War
szawie, dzięki dyrektorce u- 
czennice odznaczały się kultu 
rą towarzyską i zamiłowaniem 
do literatury pięknej. Najwi
doczniejszy jednak wpływ nau 
kowy i wychowawczy dyrek
tora i nauczycieli widać było 
w szkole Janusza Korczaka. 
Ten niezwykły pedagog z dzi
kusów ulicznych umiał uczy
nić uczniów karnych, kocha
jących szkołę.

Raz tylko zwiedzałem szko
łę Korczaka i byłem zdumio
ny karnością i powagą ucz
niów. Korczak umiał tworzyć 
..pedagogiczny poemat", dzię
ki swemu ogromnemu uko
chaniu młodzieży i światłej 
myśli pedagogicznej. Swój 
system wychowawczy oparł 
na sądach koleżeńskich, wyra

biających wśród młodzieży 
wielkie wyczucie sprawiedli
wości. Dyrektor czy nauczy
ciel prócz wiedzy i zamiło
wania do swego przedmiotu, 
powinien posiadać. autorytet 
moralny, większy niż w in
nych zawodach. Taki wielki 
autorytet posiada) J. Korczak.

W związku z kolektywem 
nauczycielskim i dyrektorem 
pozosfaje także sprawa dorob
ku szkoły. Np. w gimnazjum 
w Zamościu (przed wolną) 
Uczniowie założyli ogród zoo
logiczny. Złożył się na to nie
jeden dochód z zabawy szkol-

sela kraśnickiego" było ewene- 
msńtem w życiu miasteczka 
i okolic. Praca nad tym „We 
selem“ zjednoczyła uczniów, 
wzbudzając wśród nich zain
teresowanie folklorem. Po
przez teatr szkolny i orkiestrę, 
młodzież, nieraz wpływała na 
życie kulturalne mfcsteczka. 
Oczywiście, starano się, aby 
repertuar przedstawień oraz 
wykonanie postawić na pew
nym poziomie. Przez to wzra 
stał i autorytet szkoły.

Dawne gimnazjum męskie 
w Płocku, słynęło z wysokie
go poziomu nauk przyrod
niczych. gimn. Zaborowskiej- 
Michalskiej — z wysokiego 
poziomu matematyki, gimn. 
Hoenc-Przesmyckiei znane by 
)o ze swych dobrych form 
towarzyskich, szkoła Korcza
ka z rzezimieszków młodocia
nych robiła karnych uczniów, 
o wielkim wyczuciu sprawie
dliwości.

Praca nad podniesieniem po 
ziomu szkoły jest żmudna 1 
długa. Do wyrobienia dobrej 
tradycji szkolnej potrzeba: 
wysokiego poziomu moralne
go kolektywu nauczycielskie
go. przygotowania pedago
gicznego. zamiłowania do 
przedmiotu nauczania, koordy 
nacji wysiłków pedagogicz
nych, dobrych pomocy nauko
wych, odpowiedniej selekcji 
uczniów. Tej koordynacji wy 
siłków jest u nas za mało. 
Poloniści nieraz daremnie ape 
lują do innych kolegów o po
moc np. w tępieniu błędów 
ortograficznych. Szkoły nie 
są należycie wyposażone w 
encyklopedie 1 słowniki wy
razów obcych. Wśród nau
czycieli zauważyłem dziwną 
obojętność do dawnych prac 
pedagogicznych, nn. Nawro- 
czyńskiego, Wójcickiego. A 
mamv przecież stare tradycje 
pedagogiczne, choćby pierw
szego na świecie ministerstwa 
oświecenia — KomisH Eduka
cji Narodowej Br. Trentow- 
skiego... J. Korczaka. Uwa
żam za słuszne, by dawna za
sada Komisji przyświecała na 
szai tradycji szkolnej — by 
uczniowi było dobrze w szko
le. a szkole dobrze z uczniem.

Jeszcze jest jedna sprawa, 
nozostająca w ścisłvm związ
ku z tworzeniem dobrej tra
dycji szkolnej — uposażenie 
nauczycieli. Psycholog Spran 
ger w swej typologii uważa 
typ ekonomiczny za najczę
ściej spotykany wśród ludzi. 
Niskie uposażenie nauczycieli 
powoduje lekceważący stosu
nek do nich rodziców i ucz
niów. Z praktyki szkolnej wie 
mv, jak trudno było nama
wiać uczniów do obierania za
wodu pedagogicznego, jak czę 
sto obie, ał ten zawód element 
uczniowski najgorszy. Trzeba 
jasno spojrzeć tej prawdzie w 
oczy. Nauczyciel często jest 
też przeciążone pracą, ma nie 
raz klasy za liczne. To nie 
przesada, że polepszanie wa
runków życia nauczyciel! — 
to podniesienie poziomu szko
ły, lej dobrej tradycji. Nasu
wają mi sic jeszcze słowa C. 
Norwida: „Wiedz, że to przez 
tradycje wyróżniany jest ma- 
jesfat człowieka od zwierząt 
polnych..." (Garstka Piasku).

rolunek to w6dk«, w klółe) topi 
swoją rozpacz, poniewa#. stwierdził, 
z* prawda, jego prawda, przestała 
być prawdą, bo zabija.

Kleps nie wnosi na scenę o 
Wego niepokoju neurastenika, 
intelektualisty. Dla mnie Pom 
łowski — to jakiś Gałczyński, 
człowiek, który wyłącza się z 
rozmowy i wraca <lo tematu 
nieoczekiwanie (tekst daje ku 
temu okazję), to człowiek sla
by, ale i na tyle Uczciwy, że 
wybrał raczej samobójstwo niż

chyba nie autor zawinił, ze 
scena jest źle oświetlona i po 
brudnoszarych ścianach chodzą 
wielkie cienie aktorów. Jak w 
teatrzyku amatorskim.

Z reżyserem, który z „Mil- 
Cienia" stara! się wydobyć j„' 
go najistotniejsze treści — mo
żna podyskutować nad rozpro
szeniem aktorów po scenie. Ak
torzy nie znajdują się we wła
snym mieszkaniu (Irena, Ksa
wery czy Wanda), ale stale 
są na scenie, na dużej scenie, 
po której muszą sic poruszać. 
Jeden Witowicz jest tu zado
mowiony, wnosi jakiś intymny 
nastrój wejściem, zachowaniem 
się. To jest sąsiad, który ta 
często przychodzi, zna zwycza 
je tego domu, nie jest skrępo 
wany, nie przeszkadza,

chyba — obok Witowicza i 
Ksawerego — poświęci! najwię
cej uwagi. Ewa Ekwińska nie 
wydobyła dramatu, jaki prze
żywała Irena, konfliktu z Bo- 
ei«n, mężem i niezrozumiałym 
dla niej światem, w którym 
trzeba milczeć, bo za krzyk 
płaci “się ogromną cenę. Ewa 
Ekwińska w tej roli była bez
osobowa, jej dramat me udzie
lał się widowni.

Chyba podobne zarzuty moż
na postawić Henrykowi Klep- 
sowi, który — najlepszy w 
końcu drugiego i w trzecim 
akcie — nie sprosta! w pełni 
loli Ksawerego Ponilowskiego.

Autor rysuj* postać Ksawerego 
(•rdzo wyrsiaie: lnt*l«kta«iuta, li
terat, neurastenik. nlngdyS knmunl- 
tu, który snalarł tt* w btądnya 
kol* kolizji ld«l > praktyką I 
dola jut i t*go at* wldłl. J*dynj

Tumnsz hurpieienski

nej. Ucznjowie tej samej 
szkoły, udeKorowali klasy nie 
jakimiś drobnostkami z papie- 
roplastyki, ale starali się na
dać klasom określony styl. 
W małym gimnazjum w Kra
śniku, uczniowie utworzyli or
kiestrę szkolną. Oczywiście, 
ze bez wydatnej pomocy nau
czyciela śpiewu (Zabrodzkie- 
go) nie mogliby tego doko
nać. -W tymże gimnazjum 
uczniowie ułożyli tekst (kilka 
razy poprawiano) do wido
wiska pf. „Wesele kraśnic
kie". Zebrali oryginalne me
lodie ludowe i zwyczaje we
selne. Nauczyciel śpiewu na 
pisał nuty. Uczniowie wypo
życzyli bd swych rodziców i 
krewnych oryginalne kostiu
my ludowe. Pół roku trwały pra 
ce przygotowawcze do fego -wi
dowiska. Wystawienie ,.We-

dalsze kłamstwo.
To wszystko nie było wyraź

ne w grze Klopsa, nie zazna 
czone i nie konsekwentne od 
początku Niezupełne opanowa
nie tekstu też raczej nie po
magało mu w grze.

A Niedzicki? Gra go Wiktor 
Górecki. nowy aktor naszego 
teatru. Rola nie jest zbyt duża, 
ale Górecki jest chyba do niej 
i.-owaźnie uprzedzony. W pierw
szym akcie, po ładnym wejściu 
„rozsypuje się" (przepraszam 
za określenie, ale wydaje mi 
się najtrafuiejszi ) w momencie, 
kiedy opowiada Ksaweremu 
swoje dzieje. Opowiada je lak 
bezosobowo I beznamiętnie, że 
widownia zaczyna się nudzić 
i tempo spektaklu bierze w 
ieb. ,

Rozumiem. Niedzicki jest zmę
czony. tak zmęczony, że może 
o sobie mówić beznamiętnie, 
ale to musi uchwycić publicz
ność. Tekst musi być podany 
tak. aby nie nużył. Jeżeli Gó
recki chwyci tę scenę w garść 
(zresztą cala scena z Ksawe
rym w pierwszym akcie powin 
na nabrać tempa) zrobi zupeł
nie poprawną postać.

Najbardziej niewdzięczną w 
sztuce była rola Wandy. Zofi i 
Bajuk nie miała łatwego zada 
nia. Tej łubianej u nas aktor 
ee tym razem nie poszczęściło 
»'f. Odnoszę wrażenie, że reży
ser powinna zwrócić uwagę na 
to, że Zofia Bajuk, w roli Wan 
dy. łazi w scenach, kiedy kłóci 
się z ojcein i agituje go. Nie 
crta właściwie nie kłóci się, ale 
jest źle ustawiona głosowo, ma 
jakiś krzykliwy ton i to spra 
wia nii potrzebne wrażenie kló 
tliwośei I... agitacji. Wanda ni- 
musi ojca agitować. Jej żarli । 
wość doskonale łączy się zt i 
spokojem, który towarzyszył 
pewności, że ojciec, który j]< 
wychował — rjzumie i czujki 
tak samo, a to jego postępowa < 
nie jest tylko chwilowym zala-< 
maniem, zbłądzeniem, że jutroi 
)uż będzie dobrze, jutro nici 
będzie milczał.

Właściwie pod adresem na ( 
szego teatru mam jeden gene-( 
ralny zarzut: że brak w nim 
atmosfery teatru, która potrafi! 
utrzymać publiczność w napię-f 
ciu, że „Milczenie" zawiodło* 
nasza oczekiwania.

JADWfGA SLIPIŃSKA <

(NOWA PREMIERA BTD W KOSZALINIE)



WIKTOR IWIŃSKI

(Dokończenie z poprzedniego 
nr „Głosu Tygodnia"}

BRYS znajduje 
SCHRONIENIE

I Bryś mimo woli stanął 
bko w oko z dyrektorem za
kładu dla umysłowo chorych.

Dyrektor, człowiek już szpauo 
waty, potężnej budowy, o szcze
rych, rozumnych oczach, uniósł 
•fę zza biurka na powitanie pa
cjenta. Bryś stai jednak nie po
ruszony, Kie licho — myślał — 
mnie tu przywiodło.

I oto naraz, pogodny uśmiech 
rozlał się na jego twarzy. Rozej
rzał się ostrożnie 1 mrugnął po
rozumiewawczo do dyrektora. 
Podszedł do drzwi, sprawdził ozy 
•* zamknięte, zajrzał do pancer
nej kasy, pod biurko, podszedł 
do okna 1 upewniony, że nikogo 
w pobliżu nie ma, zaczął mówić, 
dla pewności zaś, aby mimo 
wszystko nikt nie podsłuchał — 
ściszonym głosem.

— W pana ręce oddaję swo
ją powłokę ziemską, będąc 
pewnym, że zabezpieczysz 
mój żywot przed srogim suł
tanem, który dzień i noc knu
je moją z&gładę.

Nachylił się do uważnie słu 
chającego dyrektora 1 zaszep- 
tal mu niemal w ucho.

— Gdyby nie przypadek, że 
sznur był dłuższy, stałbym tu 
oto przed wami o panie, skró
cony o całą głowę.

Dyrektor zmarszczył groź
nie brwi i zagrzmiał:

— Co? Na mądrość Alla
cha, nigdy nie przypuszczał
bym, aby ktokolwiek śmiał 
swą brudną łapę podnieść na 
bohatera...

Nastąpiła krótka pauza, po 
czym dyrektor ściszył dyskret 
nie głos.

— Kimże jesteś czcigodny 
młodzieńcze1?

Bryś odparł ponuro:
— Derwiszem, niestety, tyl

ko derwiszem — panie.
— Aha... wydam rozkazy, 

aby me dopuszczano do ciebie 
nikogo, a póki nie zapewnimy 
dostatecznego bezpieczeństwa 
twojej cennej osobie — za
mieszkasz w pokoju, którego 
mury są tak grube, że nie roz
bite ich najtęższa głowa.

Po czym ujął Brysia deli
katnie pod ramię i wprowa
dził do wąskiej komnaty, w/- 
łożoncj jakimiś płytami, które 
przy zetknięciu z ciałem lutjz- 
kim. lekko się cofają. Bryś 
był uszczęśliwiony, serdecznie 
podziękował dyrektorowi za 
opiekę. Ale skoro tylko drzwi 
za wychodzącym opiekunem 
zamknęły się, popadł w głę
boką zadumę. Myślał długo, 
bardzo długo, kiwając sobie 
dla ułatwienia, głową. Nie 
bardzo zdawał sobie nawet 
sprawę z wizyty lekarza, któ
ry stukał go młotkiem w ko
lano. zaglądał do oczu, odchy
lając powieki, nacierał kark 
i tym podobne zabiegi czy
niąc. Brysiowi to nie prze
szkadzało w myśleniu. Dopie
ro silne ukłócie w okolice sia 
dzsnia. zamiast okrzyku bóiu, 
wywołało pomysł i słowa z ust 
Brysia.

— Zawezwijcle do mnN 
pannę Kizię, pierwszą żoną 
sułtana.

— Ale to wszystko Mimo na1* 
»ań doktora i towarzyszącego 
personelu Biwś milczał, groźni* 
sapiąc Instynkt samozachowaw- 
czy nakazywał mu zwięk.-zona 
czujność, zaś dodatkooe pytania 
o nazwisko 1 adres owel panny 
KUl usuwały mu przypuszcze
nie. że w postępowel rozmow le 
cl ludzie, którzy wtargnęli do le
go mieszkania — a niechybnie 
są wysłannikami sułtana — chc* 
wydobyć jego najtajniejsze za
mysły. Pozbył się ich wreszcie 
i dumał, aż przyszedł dyrektor 
1 wyprowadzi! go na ogólna salę. 
Ale i tu milczał. Nagabywany 
przez kolegow — pensjonariuszy 
niezmiennie przykładał wskazu
jący palec do ust.

PIERWSZY AWANS 
I JEGO SKUTKI 
W ROZMOWIE 
Z PODDANYM

Po Miku dniach oznajmiono mu 
wizvtę panny Klzl. Wolno zsunął 
aię «* pieca, na którym siedział 
i będażył do gabinetu dyrektor*.

Ożywił się dopiero na lej widok. 
Panna Kizia złóż.'la mu głęboki 
ukłon i to go zaskoczyło. Jeszcze 
większe wrażenie wywołały jej 
słowa.

— Oto składam ci mądry 
i sprawiedliwy sułtanie po
kłon i oczekuję na Twe roz
kazy.

Do diabła święconego — po 
myślał. Co to oznacza? Czyż 
by i panna Kizia go zdradziła? 
Węszył w tym wielki podstęp. 
Chcą go uspokoić, aby łatwiej 
unicestwić. Ho, ho — nie je
go, derwisza, który słynie z 
mądrości i łatwości przenika
nia cudzych zamysłów. Odkło 
nił jej się i zadał pytanie:

— Azali przybywasz tu na 
moje wezwanie, czy cię na
słał mój srogi prześladowca 
— odpowiedz bez wahania!

Panna Kizia zrobiła zdziwio 
ną minkę i zaszczebiotała.

— Ależ Twój prześladowca zo
stał przez lud zdegradowany do 
roli derwisza. Ciebie, o mądry, 
obrano na Jego miejsce. Jesteś 
sułtanem!

Traf chclał, gdy wymawiała 
ostatnie słowa, w uchylanych 
drzwiach ukazała się jakaś krót
ko przystrzyżona głowa. Na nie
ruchomej twarzy dwoje oczu o 
obojętnym wyrazie myszkowały 
po pokoju I ożywiły się. gdy pan 
na Kizia złożyła owe oświadcze
nie: Jesteś sułtanem. Posiadacz 
przykrótklej fryzury jak bom
ba wskoczył do pokoju, a do- 
padlszy kolan Brysia zaskomlal.

— O panie, szukałem cie
bie po niezmierzonej ilości 
komnat, które słusznie posia
dasz, chodziłem po dachu, wy 
partywałem na księżycu, szu
kałem pośród gwiazd i w 
krzakach. I oto, po bezowoc
nych zdawało się poszukiwa
niach. a ja, niegodny twój słu 
ga, mogę nacieszyć swoje nie
cne oczęta widokiem skarbu 
mego życia.

Kuląc się i drżąc u stóp Bry 
sia osobnik ów zakończył 
swoją mowę okrzykiem:

— O, przebacz mi mądry, 
wśród najmądrzejszych sułta
nów tego świata!

Bryś popatrzył na niego, prze
niósł wzrok na pannę Klzię, a 
następnie spojrzał głęboko w 
czy dyrektorowi i tak upewniw
szy się. że nie drwią z niego, na 
brał nieodpartego przekonania 
o swojej pomyłce. Przecież wy
starczyło pomyśleć, żeby wcześ
niej uzmysłowić sobie, że kto 
jak kto, ale on jest najbardziej 
godny sprawować zaszczytna funk 
cję sułtana. Przecież ludzie naj
lepiej poznają się na mądrości 
wybrańców losu, gdy parę słów 
do nich powiedzieć. parę czy
nów bohaterskich spełnić. I Bryś 
przypomniał sobie, że klęczącego 
u jego stóp zna. 1 z pewności* 
jest on jego sługą. Co prawd* 
pan nie musi znać z Imienia 
wszystkich swoich sług, wystar
czy, że oni się do tego przyzna
ją.

Położył więc wspaniałomyślnie 
rękę na głowie nieszczęśnik* 
1 unosząc wysoko glowe, przy- 
czym starał się ją unieść na ta
ka" wysokość. aby nie oderwał* 
sie od tułowia — wyrzekł gło
sem zobowiązującym do posłu
chu.

— Wstań, nieszczęśliwcze. 
Od dziś przyjmuję cię na po
wrót do służby, bacz tylko, 
abyś nie schańbił się zdradą

czynu i myśli względem mo
jej osoby. Masz być bez
względnie posłuszny i mówić 
tylko o sprawach mnie wiado 
mych 1 na moje każdorazowe 
zezwolenie. A teraz — dodał 
po dłuższym namyśle — ciesz 
się i bądź równy między rów
nymi. wolny, między wolny
mi. Powiedziałem!

Po czym zwrócił się łaska
wie do panny Klat:

— Przygotuj ml komnatę i 
natrzyj swoje ciało wonnym 
balsamem. Sto dziewiętna
ście moich żon sprowadzisz, 
gdy ci rozkażę. Nie prędzej 
jednak aż księżyc wzejdzie sie 
dem razy i tylekroć dzień bę- 
azie się budził ku zadowole
niu memu i mojego ludu.

To rzekłszy Bryś, odwrócił 
się na pięcie i podążył maje
statycznie przed siebie, jak na 
wielkiego władcę przystało.

Panna Kizia została z dyrek 
torem. Gdy umilkły kroki 
Brysia, spytała:

— Czy to mu ulży, przyśpie
szy jego wyzdrowienie?

— Ulży na pewno, ale spra 
wa wyleczenia... — Zawahał 
się, bo dostrzegł, a może wy
czuł, że Bryś nie jest obojętną 
osobą dla panny Kizi.

— Widzi pani — podjął odpo
wiedź na jej pytanie — hm. O- 
toż widzi pani. Każdy człowiek 
ma Jakiegoś hm... hyzia. Jeden na 
punkcie pieniędzy, inny miłości, 
jeszcze inny władzy. Mozę to byc 
też brak wiary w siebie, poczu
cie niższości. Różnie bywa pro
szę pani. 1 to co w człowieku 
tkwi gdzieś w głębi, w pewnym 
momencie, pod wpływem wstrzą 
su psychicznego czy też urazu 
fizycznego, który taki wstrząs 
psychicznie wywołuje. stwarza 
warunki, w których ów ukryty, 
ledwo dający znać o sobie hyz 
— rozprzestrzenia się i decydu
je o działaniu człowieka, panuje 
nad nim.

— A więc...
Dyrektor machnął ręką, jak

by odganiając od siebie do
kuczliwą muchę i spojrzał jej 
w oczy swym mądrym spojrzę 
niem tak harmonizującym z 
jego pełną twarzą i mocno 
szpakowatą czupryną. Nagle 
przybliżył się do niej 1 chwy
ciwszy za guzik u jej płasz
cza, powiedział:

— Co pani sądzi o podróży 
na księżyc — hę?

Ponieważ pytanie tak bar
dzo odbiegło od dotychczaso
wej rozmowy, pannę Kizię za
tkało. Nim zdołała usta otwo
rzyć, dyrektor przystąpił do 
rozwijania swojej myśli. Ba, 
pomysłu.

— Mam wynalazek. Już pra 
wie gotowy. Tylko wybudo
wać maszynę. Ale nie wiem 
czy tam żyją ludzie. Gdyby 
okazało się, że księżyc jest 
wymarłą planetą, cóż ja bym 
tam sam robił? Jak bym bez 
niczyjej pomocy mógł zalud
nić te bezkresne obszary, cze
kające niewiadomo jak długo, 
na żywe istoty, z ziemi po
trzeba mi pani, bardzo potrze
ba. Jeśli się pani zdecyduje, 
to przyspieszę pracę nad kon
strukcją maszyny międzypla
netarnej. Umówimy się: za 
pół roku lecimy na księżyc! 
Zgoda? No? Ale nikomu ani 
słowa!
Panna Kizia zachwiała się 1 

tylko dzięki silnej woli zdołała 
utrzymać trzeźwość myśli. Gwał
townie skoczyła ku drzwiom, 
pozostawiając guzik w ręku 
zdziwionego dyrektora. Pchnęłaś 
drzwi i stanęła twarzą w twarż 
z Brysiem.

— Ha! Zdrajczyni! — krzyk 
nął, gotując się do czynu, któ
ry mało kiedy kobiety nie 
wybaczają. Ale panna Kizia 
jak sarenka pobiegła przed 
siebie i wkrótce znalazła się 
za wyjściową bramą. Tu mo
gła swobodnie odetchnąć. 
Wciągając w płuca ogromny 
haust powietrza, aż zatoczyła 
się pod latarnię, której się 
przytrzymała, aby nie upaść. 
W tej chwili ktoś ją szarpnął 
za ramię i usłyszała znajomy 
głos:

— Chodźmy, panienko, resz
tę omówimy na miejscu.

Spojrzała na tegp. kogoś 1 
krzyknęła radośnie

Nieszczęśni! Nie zdawali aobie 
sprawy, że śledzeni. Oto o pół 
nocy, gdy spoczywali w objęciach 
zasłużonego snu, czyjaś ręka po
pchnęła przymknięte okno wy
chodzące na cłach sąsiedniej po
sesji. Za ręką pokazała się reszta 
człowieka, który następnie poru
szając się bezszelestnie po poko
ju, zbierał szale, ręczniki, skar
petki, pończochy i jeszcze cos, 
związując wszystko, aż pozostał 
w ten sposób dziwaczny dług> 
sznur. Ostrożnie okręcił nim do 
łóżka śpiących, wdział ubranie dy 
rektora i wyszedł.

Jakież było zdziwienie pracow
ników, gdy z samego rana woź
ny Wąchała przyniósł im nastę
pujący rysunek:

Postanowili w końcu — po bły 
skawicznej wymowie zdań — po
radzić się dyrektora. Jakby nie 
było, poważna sprawa wymaga 
decyzji odpowiedzialnej osoby. 
Dyrektora nie było. Cóż mieli ro 
bić? Wreszcie po gorącej dysku
sji, postanowili powziąć decyzję 
poprzez jawne głosowanie i, ko
lektywnie, jak jeden mąż ją zre 
alizować. Niewiele brakowało, 
a dach zawaliłby się pod cięża
rem tylu osób. Każdy pchał się 
do okna, co śmielsi weszli do 
środka. Tamci jeszcze spali, nie 
przypuszczając, że dziesiątki par 
oczu kiedykolwiek równocześnie 
mogłyby lustrować najskromniej 
sze części ich ciał. Jak wygląda
ło przebudzenie, nie będę opisy
wał. Jesteśmy wszyscy zgodni, o 
czytelniku, wszelka niezdrowa 
sensacja jest tu niewskazana.

Wydarzenie to bardzo wzburzy 
lo pracowników instytucji płci 
obojga. Przy czym kobiety naj-. 
częściej powtarzały: ,,jak ona mo 
gła,(. Mężczyźni „jak on mógł“.

Proszę wobec tego sobie wy: 
obrazić przebieg masówki, którą 
praktycznym zwyczajem zwołano, 
gdyż chodziło o przedyskutowa
nie sprawy niezmiernej wagi. 
Dvskusja trwała pięć dni.

Aby zapewnić obradom bez
względny spokój zamknięto bra
mę i zatarasowano parterowe 
okna. Nocami, na łączny wnio
sek panów, do którego, co praw 
da z ociąganiem przyłączyły się 
panie — bawiono się w staropol 
ską ciuciu-babkę. W końcu uzna
no, że dyrektor nie zawiódł po
kładanych w nim nadziei Jak 
również panna Kizia i zgodnie 
zrehabilitowano ich.

BRYS zostaje na wsi
A INNI

STARAJĄ SIĘ MYŚLEĆ...
I

W tym czasie Bryś deptał 
siwą wstęgę szosy wijącej się 
hen, daleko między zielony
mi drzewami, wśród pól, la
sów 1 wsi. Czy myślał o 
czym? Na pewno! Świadczył 
o tym beztroski uśmiech na 
jego twarzy.

A dzień był piękny. W ta
kie dni, gdy słońce nie napo
tyka na swej drodze ku ziemi 
ani chmur, ani wiatru, miesz
czuchy ocierając chustkami 
spocone czoła, marzą o „ci
chej wsi spokojnej", cieniu 
drzew, kwiatkach na łące, 
świeżym, chłodnym mleku 
prosto od krów. A na tej spo-l 
kojnej wsi ludek grzebie w 
ziemi nieosłoniętej przed spie
kotą i marzy o wysokim uro
dzaju, bo to forsa i dobrobyt.
Bryś zmęczony parogodzinnym 

marszem łaknął strawy. Jako też 
skręcił w pole, widząc przed 
oczyma zagoń brukwi. Rozejrzał 
się niespokojnie, czy aby ktoś 
nic podpatruje i wyrwał tą naj
większą. Otrzepał z ziemi, ogryzł 
szarawą łupinę i zataplaiąc zęby 
w soczystej ćwikle, pochłaniał 
ją szybko, mieląc zębami.

Był jednak obserwowany. Oto 
biegnie do niego chłop z sęka
tym kijem. Zdecydowany zrobić 
zeń użytek, co widząc Bryś z ża
lem odrzucił od siebie dobrą, 
niedojedzoną połowę brukwi, 
skinął mu przyjaźnie głową 1 
rzeki:

— Dzień dobry gospodarzu. 
Widać umiecie hodować tę... 
roślinę. Chłop przystanął mi
le połechtany pochwałą. A 
widząc nienaganny, miejski 
ubiór na Brysiu, uśmiechnął 
się nawet.

— A bo, to co by nie. Umie 
się sadzić, pielęgnować. To 
mój zawód, panie.

I Brysiowi spodobała się od 
powiedź chłopa. Zaczął więc 
z nim rozmowę od następnego 
pytania:

— A dużo tego posadzili
ście?

— Będzie hektar bez mała.
— Tak, to rzeczywiście 

mało.
— Mało, bo mało, ale pielęg 

nować trzeba. Nie dojrzysz, 
nie urośnie, dwoje rąk nie po 
aoła wszystkiemu.

— A co jeszcze macic?
— Zyto, owies, kartofle, no 

1 kawałek pszenicy.
— A wszystko rośnie?
— A czemu by nie? Jak 

się ponawozi, to i rośnie.
— Jak to nawozicie?
— Trochę azotniakiem, obor 

nikiem, gnojówką...
— To dobre, dobre...

Bryś czuł, że Jeszcze chwila 
tęj rozmowy, a uleci gdzieś hen, 
w górę, Jak balon nadmuchany 
gazem. W głowie mu się kręciło 
od nazw 1 faktów, których nijak 
skojarzyć nie mógł ze znanymi 
sobie sprawami, Ale czuł się 
szczęśliwy, pewny siebie. A że 
była pora - obiadowa, gospodarz 
zaprosił go na obiad. Wkrótce 
wieś wiedziała, źe zawitał do niej 
jakiś bardzo uprzejmy 1 rozmow 
ny agronom.

Przejeżdża! tego popołudni* 
tamtędy kierownik PGR 1 posły
szawszy o tym szczególe, nie za
wahał się zaproponować Brysio
wi posady. W ten sposób Bryś 
zmienił zawód. Czy kogo okła
mał, wmówił nleposladane umie
jętności? Nic podobnego. To Je
mu wmówiono zawód agronoma.

Tym sposobem naszej państwo
wej gospodarce przybył Jeszcze 
jeden fachowiec.

Po kilku dniach w dawnej 
instytucji Brysia prowadzono 
następującą rozmowę.

Członek komisji kontrolują
cej: skąd ten Bryś wziął te 
nadużycia, jak pragnę zdro
wia, zmarnowaliśmy pełnych 
osiem dni, a nie posunęliśmy 
się ani o krok naprzód.

Przecież nie będziemy za 
was od nowa zakładać księgo
wości! Dziwię się, po co mel
dowaliście o tym.

Dyrektor Sabik westchnął 
skromnie: Bryś mógł to samo 
powtórzyć komuś innemu, a 
wiecie, plotki, domysły...

I tu opowiedział całą hi
storię z Brysiem, przemilcza
jąc starannie szczegóły towa
rzyszące zaginięciu jego gar
deroby.

Członkowie komisji uśmie
chali się smutno i wyszli, czy
niąc wrażenie pokonanych. 
A z takich faktów rodzą się 
przecież mądre myśli i roz
ważne działania. No nie? 
Hm... Na razie koniec. No, 
koniec tego co napisałem.

Na marginesie 
wczorajszego koncertu 

Koszalińskiej
Orkiestry 

Symfonicznej 
(Ciąg: dalszy ze str. 3) 

bera. Zarówno bowiem „Morskie 
Oko" jak „Bajka” posiadają 
formę uwertury operowej i tej 
właśnie formie zawdzięczają 
swą nazwę. Nie są bowiem 
uwerturami pod względem fun
kcji, jak na przykład poprzedza
jąca podniesienie kurtyny w ope 
rze Webera uwertura do „Wol
nego Strzelca”. Funkcja i treść 
„Bajki" i „Morskiego Oka" są 
inne, niż w uwerturze poprze
dzającej operę. Jak wskazują 
ich tytuły, są one .samodzielny
mi dziełami programowymi, sta 
nowiącymi zamkniętą całość.

Uwertura fantastyczna „Baj
ka" lub „Opowieść zimowa" jest 
jednym z nielicznych i chętnie 
włączanych do repertuaru dzieł 
symfonicznych Stanisława Mo
niuszki. Twórca „Halki" i 
„Strasznego Dworu" nic dołą
czył literackiego programu do 
swej „Bajki". Odczucie treści 
literackiej dzieła pozostawił on 
domysłom słuchaczy. Każdy 
więc może sobię tę „Zimową 
opowieść" wysnuć sam z dźwię 
ków muzyki, niezwykle sugesty
wnej, barwnej, nastrojowej.

ZYGMUNT NOSKOWSKI — 
(1816—1909), niestrudzony zbiel 
racz” pieśni ludowi eh, wybitny 
pedagog (uczniami jego byli 
m. in. Karol Szymanowski, Grze 
gorz Fitelberg, Ludomir Róży
cki. Piotr Maszyński, Mieczy
sław Karłowicz), jako kompo- 
zytęr największe uznanie zdobył 
w twórczości symfonicznej. 
Obok trzecli symfonii najle
pszym jego dziełem jest poemat 
symfoniczny „Step”. „Morskie 
Oko" nie należy do najwybit
niejszych osiągnięć kompozyto-1 
ra. niemniej jednak zasługuje 
nadwagę, w bardzo skromnymi 
dorobku polskiej muzyki symfo
nicznej XIX wieku.

Bogusław Brelik

FRASZKI
Janusz Białecki

POZIOM
— Krytykę do serca wziąłem 

ona mnie odmieni 
nisko serce mieć musi: 

schował do kieszeni

KŁOPOTY
Z SAMODZIELNOŚCIĄ
Kreci bardzo głową
Nad erą tą nową:
— Kręcić trzeba głową!?

RZECZYWIŚCIE
— „Świetlica —

to kluczowy problem!’1
...  na klucz ją zamykają 

bowiem,

FRASZKĄ O METODZIE 
— Ja marksistowskie mam 

poglądy)
Za pusty frazes

wciąż się chowa
To Jego, drania, ku karierze 
Własna metoda

poglądów g,

Rozrywki 
umysłowe 

Krzyżówka

r.naczenle wyrazów
Poziomo - ’) Gwałtowny wk 

cher. zimny wiatr wlejący i tfa 
nyatych brzegów morskich, cząs 
sto połączony z deszczem, śnie* 
giem lub gradem. 4> Rodzaj W 
stawy, rewia mody, 9) Gwarancj* 
pieniężna. 131 Awaria samolotu 
przy lądowaniu. 14) Lichy utwór 
literacki. 15) Pokój bawialny 1«) 
Siłacz, iż. Autor ..Astronautów", 
20) Krótki wierszyk o treści fu 
giarnej i czulej. 21) Orszak po- 
rlióżnych na pustyni, 23) Wino w, 
Bieiskie, 25) Stolic* państwa euro 
pilskiego. 27) Partią tenisa, 29) 
Wóz pogrzebowy 3») Rodzaj smo 
ły. 32) Ozdobny kamień półszla
chetny, 34) Kolor kart, 35) Porów 
nanie. 38) Chory na dychawicę, 
37) Składnik gazu świetlnego, 39) 
Tytuł czasopisma sportowego, 40> 
Cecha charakteru, 42) Stopień 
oficerski. 45) Odpoczynek nocny, 
46) Sprzęt kolejowy, 47) Foleceą 
nie, 52) ziemniak, 53) Perlodycm 
na kontrola towarów w sklepił 
1 stanu kasy, 54) Zwierzę, 56) 
Kwiat, 57) Określa położenie lecą, 
cego samolotu. 59) Pancerz, «o) 
Aeroplan, st), Eskulap. S2) Naszył- 
nik z pereł lub drogich kamieni 
h b mieszkaniec wysp Hawajskich 
63i Działo.

Pionowo — 1) Bltzn 2) Mebel 
o kilku szufladach. 3> Potrawa r. 
wfolowiny. 4) Krok taneczny, S) 
Kamień szlachetny, ś) Zbór ró*. 
maltych przedmiotów. 7) Cząstka! 
materii, 8) Przyjaciel Mickiewi
cz*. 10) Węgiel kamienny, 11) 
Zwierzę. 12) Przyrząd, 17) Służy 
oo siekania mięsa, 19) Zwierzę. 
22) Obraz na kliszy. 24) Krzyw* 
szablą turecka, 25) Przenośna z*, 
siona. 26) Równość monetarna, 
27) Specjalność żolnieiza, 28) Dach 
tłoczony balustrada. 30) Wzniosły 
ton przemówień,. 31) Oprzęd jed
wabnika. 33) Taniec, 34) Oprawa, 
38) Lekarstwo. 41) Przepowiada 
pogodę. 42) Cierń. 43) Dopływ Bu
cu.' 44) Gr* słów oparta na lóż* 
nim znaczeniu wyrazów, 48) Pry* 
mttywny zamek. ♦«> Krzyk, >0) 
Kozgł-s. dobra lub zła sława, SI) 
Deficyt. 54) Zwierzę lub materiał. 
55' Klasa, 57) Skmupiak, 58) Okrał 
czasu.

Termin nadsyłania rozwiązań -ą 
2 tygodnie.

Na kopertach prosimy zacną* 
czyć: ..Rozrywki umysłowe"

Rozwiązanie zadań z dnia 4 MM 
Ja br.

1) Krzyżówka: Poziomo -ą 
Orzeszkowa, Madagaskar, kolarz, 
Amor, zero, a. M. erg. Ra, era, 
orator.

Pionowo — Róża. Kkwa. or, 
korsarz, waza, medale, robot*, 
Kongo, zecer, ara, mat

2) Bilet wizytowy — Drawsk*, 
Nagrody kwarkowa za prawldjł 

we rozwiązanie przynajmniej jad 
nego zadania wylosowali: Krysty
na Cisek, Złotów, ul. Domańskie
go 46, Uaauta Koral. Białogard, 
ul. Sawickiej 15 m. u, Barbara 
Czablk, Koszalin, ul. Wróblew
skiego 28 m. «. Ryszard iwaszkię. 
wleź, Słupsk, ul. Chopin* 11 m J, 
Władysław MarhoU, Stawne, ul, 
Bieruta 86.

— Pan dyrektor Sabfk!
Istotnie, był to dyrektor in

stytucji, w której pracowała. 
Zdziwiło ją tylko jego dalsze 
zachowanie, gdyż czynił jej 
niedwuznaczne uwagi i pro
pozycje. Zaintrygowana, po
stanowiła zdać się na opafiz- 
ność. Jakoż wkrótce weszli 
do hotelu i znaleźli się w przy 
tulnym pokoiku, a potem w 
łóżku. *


